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I.1

Wisła wraz z dopływami przez stulecia pełniła funkcję głównej arterii komu‑
nikacyjnej dla znacznej części ziem polskich. Odgrywała wielką rolę w życiu 
miast, a jednocześnie wywierała olbrzymi wpływ na życie ekonomiczne daw‑
nej Rzeczypospolitej. Weszła także, najpierw za sprawą opowieści o królowej 
Wandzie, do zbiorowego uniwersum Polaków. Przez stulecia było ono rozbu‑
dowywane o nowe wątki2. W XIX w. Wisła została wykorzystana w literaturze 
romantycznej i pozytywistycznej jako symboliczne odwzorowanie ponadzabo‑
rowej wspólnoty ziem polskich3. Jak wiele innych europejskich rzek stała się 

1  Artykuł dedykuję pamięci Henryka Samsonowicza, dla którego problem handlu wiślanego i roli 
Gdańska znajdowały się w centrum badań naukowych. Z wdzięcznością wspominam uczestnictwo 
w jego seminarium magisterskim, na którym poznawałem w latach 1969–1972 m.in. złożone problemy 
działalności kupieckiej i zasady uczestnictwa w niej średniowiecznego Mazowsza. 

2  Jadwiga Kotarska, „Wisła w poezji staropolskiej”, Rocznik Gdański 49/1 (1989): 73–92; także: 
Wacław Borowy, Wisła w poezji polskiej (Warszawa: nakładem Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego, 
1922), przedruk w Wacław Borowy, Studia i szkice literackie, t. 1 (Warszawa: PIW, 1983), 412–496.

3  Józef Bachórz, „Akwatyczne motywy” w Słownik literatury polskiej XIX wieku, red. idem, Alina 
Kowalczykowa (Wrocław: Zakład Narodowy im. Ossolińskich, 2009), 8–9.

Vistula rafting, its mechanisms and role in the life of cities in Old Poland – selected 
issues in the light of the current state of research 
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personifikacją matki‑ojczyzny. Odpowiada temu popularne określenie Wisły 
jako Królowej Polskich Rzek4. Jej miejsce w narodowej wyobraźni miało istotne 
znaczenie dla politycznych sporów z niemieckim sąsiadem o przynależność 
Gdańska i generalnie – o dostęp Polski do morza. Nie pozostało więc bez wpływu 
na badania naukowe. W odniesieniu do historycznego znaczenia spławu wiśla‑
nego rozpoczęły się one jeszcze u schyłku XVIII w., a szerzej rozwinęły w stuleciu 
następnym. Miał on wtedy nadal duże znaczenie ekonomiczne i był społecznie 
żywym zjawiskiem5. Zainteresowanie przeszłością wiślanej żeglugi towarzyszyło 
pracom regulacyjnym i formułowaniu w tym zakresie różnych daleko idących 
programów. Trudno w ramach zwięzłego wprowadzenia bardziej szczegółowo 
przedstawiać narastanie literatury przedmiotu. Odzyskanie niepodległości 
sprzyjało ożywieniu zainteresowania i zbilansowaniu wcześniejszej wiedzy6. 
Jednak przełomowe znaczenie dla oparcia badań na szerszej podstawie źródło‑
wej miała publikacja rejestrów włocławskiej komory celnej przez Stanisława 
Kutrzebę i Franciszka Dudę w 1915 r.7 Stworzyła ona podstawy analitycznej 
kwantyfikacji obrotu handlowego. Pierwszy z autorów zaraz wykorzystał swoją 
wiedzę do przygotowania dwóch, nadal podstawowych, artykułów o roli Wisły 
w historii gospodarczej8. Ważne uzupełnienia dla czasów piastowskich przed‑
stawił Roman Grodecki w artykule zadedykowanym poprzednikowi9. Wielki 
wpływ na pogłębienie analiz ekonomicznego znaczenia żeglugi i handlu wiśla‑
nego miało usamodzielnienie się badań z zakresu historii gospodarczej jako 
osobnej płaszczyzny procesów historycznych na początku XX w. Nawiązywały 
one warsztatowo do metod i problemów europejskich. Doceniły m.in. poznawcze 

4  Do znaczenia symbolicznych funkcji wielokrotnie w najnowszym zarysie nawiązywał: Andrzej 
Chwalba, Wisła: biografia rzeki (Kraków: Wydawnictwo Literackie, 2023). 

5  Józef Haczewski, „O spławie drzewa z dodatkiem terminologii orylów, flisów, majtków oraz 
dwiema tablicami objaśniającymi”, Sylwan 2 (1835): 136–178. 

6  Na zamówienie Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego ukazało się wtedy 19 zeszytów różnych 
autorów w ramach serii Monografia Wisły.

7  Regestra thelonei aquatici Wladislaviensis: saeculi XVI, wyd. Stanisław Kutrzeba, Franciszek 
Duda (Kraków: nakładem Akademii Umiejętności: skład główny w Księgarni G. Gebethnera i sp., 1915). 
Edycja nie jest odwzorowaniem rejestrów, została połączona z uporządkowaniem zapisek: na towary 
spławiane w dół Wisły (osobno zboże i inne towary) oraz w górę rzeki. Drobiazgowe indeksy oferują 
także możliwość analizy indywidualnego udziału przedstawicieli elity politycznej w pierwszym okresie 
koniunktury zbożowej. 

8  Stanisław Kutrzeba, Żeglarstwo wiślane, Monografia Wisły, z. 9 (Warszawa: nakładem Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego, 1920); idem, Rola Wisły w historii gospodarczej dawnej Rzeczypospolitej 
Polskiej¸ Monografia Wisły, z. 11 (Warszawa: nakładem Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego, 1922). 

9  Roman Grodecki, „Znaczenie handlowe Wisły w epoce piastowskiej” w Studia historyczne ku czci 
Stanisława Kutrzeby, t. 2 (Kraków: nakładem Komitetu, 1938), 277–303; aktualny stan wiedzy dla tej 
epoki zwięźle przedstawił: Piotr Okniński, „The Schipping on the Vistula in the 13th Century” w Usus 
aquarum. Interdisziplinäre Studien zur Nutzung und Bedeutung von Gewässern im Mittelalter, hg. v. 
Christoph Mielzarek, Christian Zschieschang (Köln: Böhlau Verlag, Vandenhoeck & Ruprecht’s Verlag, 
2019), 267–274, tom udostępnił mi autor.

SHG_2025_16_01.indd   165SHG_2025_16_01.indd   165 15.10.2025   14:08:5015.10.2025   14:08:50



Sławomir Gawlas166

znaczenie archiwaliów skarbowych i źródeł masowych dla badań ilościowych. 
W centrum uwagi znalazły się mechanizmy specyficznego dla ziem polskich 
rozwoju społeczno‑gospodarczego w czasach nowożytnych, a zwłaszcza pro‑
blem rozwoju folwarku zbożowego i wtórnego poddaństwa chłopów. Wiodącą 
rolę w dwudziestoleciu międzywojennym odegrały dwa środowiska: lwowska 
szkoła Franciszka Bujaka i poznańska – Henryka Rutkowskiego10. Pierwsza kła‑
dła nacisk na badanie cen, klęsk elementarnych, funkcjonowanie rynku kredyto‑
wego, rolę jarmarków i tzw. kontraktów. Druga koncentrowała się na mechani‑
zmach powstawaniu ustroju folwarczno‑pańszczyźnianego i zasadach podziału 
dochodu społecznego. Wyrazem współdziałania było powołanie wspólnego cza‑
sopisma Roczniki Dziejów Społecznych i Gospodarczych (1931 r.). 

Daleko idąca zmiana sytuacji nastąpiła po 1945 r. Była ona po części związana 
z przesunięciem granic, które przyniosło w kolejnych dziesięcioleciach olbrzymi 
przyrost polskich badań dla Gdańska i szerzej tzw. ziem odzyskanych. Dotyczy 
to także literatury naukowej o charakterze regionalistycznym dla całej Polski. 
W konsekwencji dysponujemy znaczącą porcją różnych szczegółowych ustaleń 
materiałowych, opublikowanych w tym nurcie historiografii bez przywoływa‑
nia w tytule odniesienia do wielkich problemów. Tylko częściowo są one wyko‑
rzystywane w pracach analitycznych ich dotyczących. Jednocześnie zniszczenia 
wojenne, w tym celowe spalenie centralnych archiwów warszawskich, a zwłasz‑
cza większości zasobu Archiwum Skarbowego11, w trwały sposób ograniczyły 
możliwości analizy staropolskiej wymiany handlowej12. Tym niemniej powo‑
jenne badania wykorzystywały dorobek koncepcyjny wspomnianego środowiska 
Roczników Dziejów Społecznych i Gospodarczych oraz umiejętności młodszego 
pokolenia badaczy, które jakoś dawały się wpasować w marksistowską teorię 
formacji społeczno‑gospodarczych. Zaniechano jednak kontynuacji podsta‑
wowej infrastruktury dla historyczno‑ekonomicznych analiz funkcjonowania 
rynków w postaci dziejów cen w głównych ośrodkach. Nadal brak ich zestawień 

10  Ze względu na brak miejsca i sensownego przeglądu badań z zakresu historii gospodarczej 
ograniczam się do kompetentnych uwag: Witold Kula, Problemy i metody historii gospodarczej (War‑
szawa: PWN, 1963; wyd. 2: Warszawa: PWN, 1983), 26 i nn., 46 i nn. Ostatnio także w zwięzły sposób: 
Tomasz Siewierski, Marian Małowist i krąg jego uczniów. Z dziejów historiografii gospodarczej w Polsce 
(Warszawa: Oficyna Wydawnicza Aspra‑JR, 2016), 86 i nn. 

11  Jadwiga Karwasińska, „Archiwa skarbowe dawnej Rzeczypospolitej” w Straty archiwów i biblio-
tek warszawskich w zakresie rękopiśmiennych źródeł historycznych, t. 1: Archiwum Główne Akt Daw-
nych, red. Adam Stebelski (Warszawa: PWN, 1957), 88–90. Dla oceny wielkości strat duże znaczenie ma 
wcześniejsze zestawienie A. Warschauera z 1917 r. Por. Jan Małecki, „Krakowskie księgi celne i problem 
ich wydania”, Kwartalnik Historii Kultury Materialnej 9/2 (1961): 251–273. Ostatnio wstęp edytorski 
w: Księgi celne Korony z drugiej połowy XVI wieku, oprac. Szymon Kazusek (Kielce: Wydawnictwo 
Uniwersytetu Jana Kochanowskiego, 2017). 

12  Z tego powodu wielkiego znaczenia nabrały tabelaryczne zestawienia w pracy: Roman Rybarski, 
Handel i polityka handlowa Polski w XVI stuleciu, t. 1–2 (Poznań: Towarzystwo Miłośników miasta 
Poznania, 1928–1929; reprint: Warszawa: PWN, 1958).
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dla Poznania, Wilna i wielu innych miast13. Było to zapewne związane z oddzia‑
ływaniem ekonomicznych zasad tzw. realnego socjalizmu, negujących regula‑
cyjne działanie rynku. W stalinowskim schemacie historiozoficznym została 
natomiast zaadoptowana idea – samozawinionych przez egoizm klas posiada‑
jących – przyczyn upadku Rzeczypospolitej (tzw. jej refeudalizacja), legitymi‑
zujących nowy ustrój14. Przez dziesięciolecia w centrum uwagi znajdowały się 
pytania o przyczyny zacofania ziem polskich. Stąd aktualna wartość badań nad 
współzależnością rozwoju folwarku szlacheckiego i wtórnego poddaństwa oraz 
wiślanego eksportu zboża i szerzej – płodów rolnych oraz leśnych15. Stalinowska 
wizja procesu dziejowego w połączeniu z mniej ortodoksyjnymi inspiracjami 
marksizmem stworzyły jednak przestrzeń do rozwoju dwóch dominujących szkół 
myślenia o wielkich problemach gospodarczych: Mariana Małowista i Witolda 
Kuli. Pierwszy z historyków wyrósł w środowisku seminarium Marcelego Han‑
delsmana, które wprawdzie mało uwagi poświęcało dziejom gospodarki, ale 
kładło nacisk na konieczność stosowania metod porównawczych. Jako badacz 
Marian Małowist był postacią specyficzną16. Nie budował teorii, nie cenił źró‑
dłoznawstwa, nie stosował metod kwantytatywnych, nie sporządzał wykresów, 
unikał w druku jednoznacznych konkluzji, miał za to wielkie wyczucie dla współ‑
zależności zjawisk, ciągle poszerzał pole obserwacji, potrafił dobierać wyniki wie‑
lojęzycznej literatury przedmiotu i stawiać ambitne wyzwania licznym uczniom. 
W znacznej mierze funkcjonował na forum międzynarodowym, gdzie cieszył się 
uznaniem i wywarł znaczący wpływ na sposób interpretowania kolonialnych 
mechanizmów uzależnienia Europy Wschodniej w czasach przejścia od feudali‑
zmu do kapitalizmu17. Dla problematyki handlu wiślanego największe znaczenie 
miało pokazanie mechanizmów rozwoju dwóch stref gospodarczych: bałtyckiej 
i górniczej (sudecko‑karpackiej i bałkańskiej), oraz ich reakcji na wielką ekspan‑
sję Zachodu w XVI w.18 Badania analityczne w Polsce rozwinęli jego uczniowie, 

13  Podkreślał to: Kula, Problemy i metody, 515 i nn., 539 i nn. Autor zwrócił także uwagę na (porzu‑
coną później) metodykę interpretacji zapisów źródłowych dla ustalania wysokości cen.

14  Andrzej Feliks Grabski, Zarys historii historiografii polskiej (Poznań: Wydawnictwo Poznań‑
skie, 2000), 211 i nn. 

15  Szerszy kontekst debat nad wschodnioeuropejską specyfiką rozwoju pokazała: Anna 
Sosnowska, Zrozumieć zacofanie. Spory historyków o Europę (1947–1994) (Warszawa: Wydaw‑
nictwo Trio, 2004).

16  Znałem Profesora osobiście i za trafną uważam opinię: Antoni Mączak, „Marian Małowist 
1909–1988” w Marian Małowist, Europa i jej ekspansja XIV–XVII w., wybór i wstęp Antoni Mączak, 
red. Hanna Zaremska (Warszawa: Wydawnictwo Naukowe PWN, 1993), 5–12; szerzej zob. Tomasz 
Siewierski, Marian Małowist i krąg jego uczniów: z dziejów historiografii gospodarczej w Polsce (War‑
szawa: Oficyna Wydawnicza Aspra‑JR, 2016), 112 i nn.

17  Publikacje Małowista miały charakter przeglądowych kompendiów wiedzy. Emanuel Waller‑
stein uważał je za jedno ze źródeł inspiracji przy konstruowaniu teorii systemu światowego.

18  Marian Małowist, Wschód a Zachód Europy w XIII–XVI wieku. Konfrontacja struktur 
społeczno‑gospodarczych (Warszawa: PWN, 1973).
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którzy samodzielnie uzupełniali swój warsztat o metody ilościowe19. W ten spo‑
sób doszło do bezpośredniego dialogu z drugą szkołą historii gospodarczej, 
stworzoną przez Witolda Kulę. Nawiązywał on krytycznie do założeń Henryka 
Rutkowskiego, przejął pytanie o zasady podziału dochodu społecznego, pod‑
kreślał odrębność kalkulacji ekonomicznej w odniesieniu do zasobów natural‑
nych w sferze rynkowo‑pieniężnej, twórczo recypował dorobek szkoły Annales 
i stworzył niezastąpiony podręcznik problemów oraz metod historii gospo‑
darczej20. Jego badania także odniosły spektakularny sukces międzynarodowy. 
Wśród najbardziej znaczących uczestników generalnych dyskusji dotyczących 
kondycji gospodarczej ziem polskich w czasach nowożytnych wymienia się także 
Andrzeja Wyczańskiego (wywodzi się pośrednio ze szkoły F. Bujaka) i Jerzego 
Topolskiego (następca szkoły H. Rutkowskiego). Zwracam uwagę na ten sze‑
roki kontekst zasadniczych dyskusji ze względu na ich bezpośredni związek 
z interpretacją historycznego znaczenia spławu wiślanego i rozwoju szlachec‑
kiego folwarku. Największe natężenie analitycznych badań nad tymi zjawiskami 
przypadło na lata 50. i 60. XX w. Duże znaczenie miały także, powiązane z nimi 
bezpośrednio, prace na temat funkcjonowania dóbr magnackich i wysokości 
plonów rolniczych, których nie mogę tu już omawiać. 

Zainteresowanie problematyką społeczno‑gospodarczą wyraźnie wygasło 
w latach 70. XX w. Po części wynikało to ze zmian pokoleniowych. Starsi uczeni 
chętniej budowali już modele syntetyczne, a brakowało nowych adeptów metod ilo‑
ściowych. W mojej opinii wzrósł także podstawowy próg kompetencji. W dalszych 
badaniach należało uwzględniać powiększoną już liczbę wskaźników i w bardziej 
złożony sposób zaprogramować budowę nowych baz danych21. Zamiast tego nastą‑
piło daleko idące rozdzielenie się różnych pól analitycznych badań źródłowych 
dotyczących handlu i żeglugi wiślanej. Publikacji stale przybywa, ale bez prób 
istotniejszej aktualizacji ujęć syntetycznych. Specjaliści mówią o porzuconym tery‑
torium badawczym historii gospodarczej i wskazują na różne przyczyny tej sytua
cji: polityczne uwikłanie historiografii gospodarczej w PRL, zmiany programów 
studiów, mała przydatność współczesnej ekonomii, skupionej na modelowaniu 

19  Najwybitniejszych przedstawicieli szkoły naukowej pokazał: Siewierski, Marian Małowist, 
135 i nn. 

20  Kula, Problemy i metody, pierwsze wydanie ukazało się w 1963 r., autor opatrzył wydanie 
z 1983 r. kilkustronicowym wstępem. Por. Rafał Stobiecki, Historiografia PRL ani dobra, ani mądra, ani 
piękna… ale skomplikowana. Studia i szkice (Warszawa: Wydawnictwo Trio, 2007), 228 i nn.; Sosnow‑
ska, Zrozumieć zacofanie, 90 i nn.; Witold Kula, Rozwój gospodarczy Polski XVI–XVIII w. (Warszawa: 
Wydawnictwo Naukowe PWN, 1993) – to powstałe w czasie wojny i opublikowane pośmiertnie opra‑
cowanie stanowi pierwszy zarys konstrukcji analitycznej, edycję z archiwum domowego poprzedził 
kompetentny wstęp Jacka Kochanowicza (5–17).

21  Jako egzemplifikację zmagań z poszerzeniem kwestionariusza wskaźników przytoczę wni‑
kliwą analitycznie książkę: Zbigniew Morawski, Ziemia, urzędy, pieniądze: [finanse szlachty łęczyckiej 
w końcu XIV i pierwszej połowie XV wieku] (Warszawa: Wydawnictwo Neriton, 1993).
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matematycznym, oraz tendencja do samoizolacji od badań zachodnich22. W związku 
z tym zasadniczemu ograniczeniu uległo zainteresowanie aktywnym udziałem 
w makrohistorycznych dyskusjach nad różnymi teoriami modernizacji, rozwoju 
zależnego, gospodarki światowej. Są one kontynuowane raczej na płaszczyźnie 
ujęć modelowych i przede wszystkim na forum międzynarodowym23. Badania nad 
nowożytną globalizacją pędzą do przodu ze zredukowanym udziałem polskich 
historyków24. Przedstawiona diagnoza stanu historii gospodarczej nie uwzględnia 
jednak np. zasadniczego postępu w badaniach demograficznych25 czy znajomości 
funkcjonowania staropolskiego systemu podatkowego26. Sposób myślenia o ustroju 
Rzeczypospolitej zdominowały jednak nie pytania o folwark szlachecki i poziom 
rzeczywistego gospodarczego zacofania, ale bardziej adekwatne do historycznej 
specyfiki polskich dziejów rozważania nad sejmowym parlamentaryzmem, rywa‑
lizacją magnackich koterii, szlacheckim klientelizmem i mechanizmami rosnących 
dysfunkcji życia politycznego. Zmiana nie oznacza dezaktualizacji oddziaływania 
polskiej zbiorowej traumy samozawinionego upadku szlacheckiej Rzeczypospoli‑
tej. Zwłaszcza w społecznym odbiorze sprzyja ona łatwym, nierzadko niesłychanie 

22  Jacek Kochanowicz, Anna Sosnowska, „Historia gospodarcza Polski przedrozbiorowej – porzu‑
cone terytorium?”, Roczniki Dziejów Społecznych i Gospodarczych 71 (2011): 8–32. Autorzy podkreślają 
rozejście się paradygmatu współczesnej ekonomii matematycznej i badań historycznych, ale główną 
przyczynę dostrzegają w dominacji nowych tematów. Dalsze ważne obserwacje podają: Piotr Guzow‑
ski, Radosław Poniat, „«Że zaś w wieku cyfr cyframi tylko poprzeć można twierdzenie…» – raz jeszcze 
o kondycji polskich badań nad historią gospodarczą”, Roczniki Dziejów Społecznych i Gospodarczych 
75 (2015): 289–305.

23  Dość miarodajny przegląd polskich publikacji przedstawił: Dariusz Adamczyk, Zur Stellung Polens 
im modernen Weltsystem der Frühen Neuzeit (Hamburg: Verlag Dr. Kovač, 2001). W pożytecznych skądi‑
nąd rozważaniach i konkluzjach zwraca uwagę zależność od stereotypowego aparatu pojęciowego nauki 
niemieckiej. Książka pokazała komunikacyjną skuteczność publikacji artykułów w czasopiśmie Studia 
Historiae Oeconomicae (t. 1–41, 1966–2023). Na ogół streszczały one większe polskie badania dla ich recep‑
cji na forum międzynarodowym, jednak w ostatnich latach tematyka uległa przesunięciu na nowsze czasy. 
Szeroko uwzględnił materiał polski: Markus Cerman, Villagers and Lords in Eastern Europe, 1300–1800 
(Houndmills [Basingstoke]–New York: Palgrave Macmillan, 2012) – autor podkreślił konieczność nowej 
problematyzacji badań nad agrarnym dualizmem Europy, która powinna bardziej uwzględniać regionalne 
zróżnicowanie charakteru poddaństwa chłopów i mechanizmów rozwoju gospodarki dworskiej, wątek 
ten był zresztą mocno obecny w polskiej literaturze problemu. Książkę udostępnił mi Piotr Guzowski.

24  Bardzo instruktywny przegląd nowych badań w eseistycznej syntezie: Paweł Dobrowolski, 
Nierównym krokiem. Globalizacja i Europa wielu prędkości (1500–1800) (Warszawa: Muzeum Pałacu 
Króla Jana III w Wilanowie, 2023). W rozważaniach autor zwraca uwagę na wskaźnikowe znaczenie 
zbiorowego bogactwa społecznego, ale w opisie zjawisk znikł problem postępu technicznego. Ciekawie 
postawiony problem strefy bałtyckiej (243 i nn.) został oparty na starszych publikacjach.

25  Cezary Kuklo, Demografia Rzeczypospolitej przedrozbiorowej (Warszawa: Wydawnictwo DiG, 
2009); ostatnio: Piotr Guzowski, Rodzina szlachecka w Polsce przedrozbiorowej. Studium demograficzne 
(Białystok: Instytut Badań nad Dziedzictwem Kulturowym Europy, Warszawa: Polskie Towarzystwo 
Historyczne, 2019).

26  Ostatnio np. Anna Filipczak‑Kocur, Skarbowość Rzeczypospolitej 1587–1648: projekty – 
ustawy – realizacja (Warszawa: Wydawnictwo Sejmowe, 2023). Autorka zaktualizowała wiedzę w cyto‑
wanym nowym wydaniu. 

SHG_2025_16_01.indd   169SHG_2025_16_01.indd   169 15.10.2025   14:08:5015.10.2025   14:08:50



Sławomir Gawlas170

powierzchownym, opiniom, formułowanych w kręgu tzw. humanistyki zaangażo‑
wanej w postaci np. absurdalnych opinii o państwie w głośnej książce Jana Sowy 
Fantomowe ciało króla27 czy dydaktycznej tendencji wyraźnie widocznej w części 
publikacji z zakresu „zwrotu ludowego”28.

I.2

Problem spławu wiślanego i szerzej – znaczenia żeglugi rzecznej śledziłem 
od kilkudziesięciu lat w ramach uniwersyteckiej pracy dydaktycznej w zakresie 
źródłoznawstwa nowożytnego. Dotyczyła ona kilku tematów: specyfiki i wartości 
poznawczej źródeł skarbowych oraz osobno rachunkowych i po części ikonografii. 
Nie prowadząc w tym zakresie szerszych badań analitycznych, zgromadziłem jednak 
sporo wiedzy i doświadczeń. Rozglądając się w aktualnym stanie badań, doszedłem 
do wniosku, że od dawna, wraz z zaniechaniem realizacji programu kaskady Wisły 
i upadkiem transportowego znaczenia rzeki, zabrakło politycznego zainteresowania 
i mecenatu. Taką opinię może w jakiejś mierze uzasadniać publikacja w 1982 r. cało‑
ściowych opracowań: geograficznego pod red. Andrzeja Piskozuba i autorskiej syn‑
tezy Stanisława Gierszewskiego29. Ta druga książka była oparta na dużym doświad‑
czeniu badawczym autora i powstawała kilka lat (od jej zamówienia w 1974 r.). Mimo 
popularnego charakteru zawiera w mojej opinii wiele wnikliwych i analitycznych 
obserwacji. W latach 80. sfinansowano także program badań archeologicznych, geo‑
graficznych i historycznych: „Wisła w kulturze i historii Polski”, a skromna edytorsko 
publikacja dziewięciu rozproszonych tematycznie tomików przeciągnęła się na lata 
ustrojowej transformacji30. Należy docenić dokumentacyjne i badawcze znaczenie 
powołania Centralnego Muzeum Morskiego w Gdańsku (1958 r.) i jego publikacji 
oraz dalszej rozbudowy struktur i środowisk muzealnych: rybołówstwa na Helu 
(1972 r.), Muzeum Nadwiślańskiego w Kazimierzu Dolnym (1963 r.), Muzeum Wisły 
w Tczewie (1980 r.)31, Muzeum Wisły Środkowej w Wyszogrodzie (1980 r.), Flis – 
Muzeum Handlu Wiślanego w Grudziądzu (2022 r.). Wspomnieć także należy 

27  Jacek Matuszewski, Wacław Uruszczak, „O symulowanej nauce czyli o niekompetentnej, nie‑
udolnej i nieudanej rekonceptualizacji społecznej, kulturowej, gospodarczej i politycznej historii I Rze‑
czypospolitej, nieudanym postępowaniu habilitacyjnym i groźnym pomruku metodologicznym à la 
Otwock”, Zeszyty Prawne 17/1 (2017): 177–223 (tekst dostępny też w internecie).

28  Rafał Stobiecki, „Co tak zwany zwrot ludowy mówi nam lub czego nie mówi o kondycji współ‑
czesnej polskiej historiografii?, Teksty Drugie 4 (2022): 282–301.

29  Wisła. Monografia rzeki: praca zbiorowa, red. Andrzej Piskozub (Warszawa: Wydawnictwa 
Komunikacji i Łączności, 1982), rozdział średniowieczny napisał Aleksander Gieysztor, a nowożytny – Jan 
Marian Małecki; Stanisław Gierszewski, Wisła w dziejach Polski (Gdańsk: Wydawnictwo Morskie, 1982).

30  Wisła w dziejach i kulturze Polski, t. 1–9, red. Juliusz Łukasiewicz (Warszawa: Wydawnictwa 
Uniwersytetu Warszawskiego, 1989–1996).

31  Jerzy Litwin, Jadwiga Klim, Wisła w dziejach Polski. Przewodnik po wystawie (Gdańsk: Naro‑
dowe Muzeum Morskie w Gdańsku, 2021).
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o środowisku etnografów, a zwłaszcza Muzeum Etnograficznego w Toruniu. Powstało 
duże liczebnie i aktywne środowisko, które dotychczas zorganizowało 16 konfe‑
rencji Polskiego Muzealnictwa Morskiego i Rzecznego (2023 r.). Ma ono oparcie 
w szerokim ruchu ludzi związanych z rzeką: od żeglugowców i hydrologów po zwy‑
kłych miłośników dziedzictwa historycznego Wisły. Ich zasługą było zorganizowanie 
w 2017 r. obchodów Roku Wisły32. 

Konfrontacja analiz historycznych opartych na źródłach pisanych z material‑
nym dziedzictwem użytkowania rzek ogromnie wzbogaca perspektywę badaw‑
czą. Zmiana taka dawno dokonała się w np. odniesieniu do dziejów miast i osad‑
nictwa. Jest domeną archeologów, którzy mają wielkie doświadczenia w badaniu 
osadnictwa dolin i funkcji przepraw, czego przykładem jest np. książka Jerzego 
Augustyniaka o Pilicy33. Mniej systematycznej uwagi poświęcili oni jednak szer‑
szej roli komunikacyjnej rzek34. Niezależnie od tego podjęty temat okazał się 
zaskakująco obszerny, a próba jakiegokolwiek podsumowania dorobku literatury 
przedmiotu staje się zadaniem coraz bardziej skomplikowanym. Nie należy stanu 
wiedzy sprowadzać do zestawień literatury czy tylko rejestru badaczy. Nie jest 
to możliwe w ramach artykułu i siłą rzeczy muszę w tej sprawie odesłać do biblio‑
grafii dołączonych do najnowszych publikacji. Pojawiło się wśród nich wiele zna‑
czących badań na temat statystyki wymiany handlowej w XVII–XVIII w., jak 
np. ostatnio Szymona Kazuska35, a także Zenona Guldona i Jacka Wijaczki36. 

32  Por. XIV Konferencja Polskiego Muzealnictwa Morskiego i Rzecznego: Wyszogród–Płock 2018, 
red. Jerzy Litwin, Robert Domżał (Gdańsk: Narodowe Muzeum Morskie, 2020). Należy także wspo‑
mnieć o ożywieniu pamięci o zawodzie flisaka i powstaniu w 2015 r. w Ulanowie Muzeum Flisactwa 
Polskiego,  por. Krystyna Krawiec-Złotkowska, „Flisacy w literackim i kulturowym krajobrazie Polski” 
w Długie trwanie kultury staropolskiej: ustanowienia, praktyki, rekonstrukcje – szkice ofiarowane profeso‑
rowi Markowi Prejsowi, red. Ada Arendt, Aleksandra Jakóbczyk-Cola, Piotr Morawski, Igor Piotrowski 
(Warszawa: Wydawnictwo Neriton, 2022), 193-208. 

33  Jerzy Augustyniak, Średniowieczne przeprawy przez Pilicę i ich obrona: Żarnowiec–Przedbórz–
Sulejów–Inowłódz (Łódź: Fundacja Badań Archeologicznych Imienia Profesora Konrada Jażdżew‑
skiego, Muzeum Archeologiczne i Etnograficzne, 2014). Autor skupił się na sieci drożnej. Por. klasyczną 
pracę: Teresa Dunin‑Wąsowicz, Zmiany w topografii osadnictwa wielkich dolin na niżu środkowoeu-
ropejskim w XIII wieku (Wrocław: Zakład Narodowy im. Ossolińskich, 1974).

34  Marek Dulinicz, „Znaczenie Wisły we wczesnym średniowieczu (na przykładzie jej środkowego 
biegu)” w XIV Konferencja, 81–95 (autor zginął w 2010 r.). Por. Marcin Danielewski, „Korabniki, Nie‑
wody i Rybitwy z terenu Kujaw jako osady służebne związane z książęcym regale wodnym”, Roczniki 
Dziejów Społecznych i Gospodarczych 71 (2011): 33–53.

35  Szymon Kazusek, Handel zagraniczny Korony w końcu XVIII wieku. Tabele statystyczne, 
t. 1: Eksport w latach 1786–1790 (Kielce: Wydawnictwo Uniwersytetu Jana Kochanowskiego, 2012); 
idem, Handel zagraniczny Korony w końcu XVIII wieku. Tabele statystyczne, t. 2: Import w latach 
1786–1790 (Kielce: Wydawnictwo Uniwersytetu Jana Kochanowskiego, 2013); idem, Spław wiślany 
w drugiej połowie XVIII wieku (do 1772 roku), cz. 1: Charakterystyka spławu wiślanego (Kielce: Wy‑
dawnictwo Uniwersytetu Jana Kochanowskiego, 2022); cz. 2: Statystyka spławu wiślanego (Kielce: 
Wydawnictwo Uniwersytetu Jana Kochanowskiego, 2016). W tomach obszerna bibliografia.

36  Zenon Guldon, Lech Stępkowski, Statystyka obrotów towarowych na komorach celnych woje-
wództwa sandomierskiego: 1764–1766 (Kielce: Wyższa Szkoła Pedagogiczna im. Jana Kochanowskiego, 
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Zestawienia tabelaryczne nie zastąpią jednak analiz ekonomicznych, wymaga‑
jących uwzględnienia wartości pieniężnych wymiany handlowej. Ciągle narasta‑
jąca literatura przedmiotu i wiedza szczegółowa potrzebują jakiejś próby cało‑
ściowego spojrzenia37. Zróżnicowane pole badawcze wymagałoby zbiorowego 
wysiłku wielu specjalistów. Dlatego ograniczam się do uwag dotyczących dwóch 
zagadnień: technicznej strony spławu i charakterystyki grupy zawodowej z nim 
związanej oraz społeczno‑gospodarczych konsekwencji tak ścisłych związków 
całego dorzecza Wisły z Gdańskiem. 

II.1

Żegluga na Wiśle musiała się dostosować do specyficznych warunków 
wodnych związanych z jej naturalnym charakterem jako rzeki nizinnej: dużą 
szerokością koryta i niską głębokością, znacznymi wahaniami stanu wody, 
sezonowością wezbrań, zakolami, zmiennym nurtem, płyciznami i łachami, 
kamiennymi rafami, zatopionymi pniami drzew (wilkami). Do tego dochodziły 
powtarzające się konsekwencje wiosennych zatorów lodowych i dużych powo‑
dzi, powodujących odcinanie zakoli oraz duże przesunięcia głównego nurtu 
rzeki. Problem jest przedmiotem różnych badań, ale podstawową wiedzę w tym 
zakresie zebrała Honorata Obuchowska‑Pysiowa w książce o spławie wiślanym 
w pierwszej połowie XVII w.38 Największe znaczenie dla żeglugi miało wcze‑
snowiosenne wezbranie po puszczeniu lodów. Wysoki stan wody pojawiał się 
także często po obfitszych opadach na przełomie czerwca i lipca („świętojanka”) 
oraz w końcu jesieni („michałówka”). Katastrofalne powodzie przeplatały się 
z suszami i były na tyle częste, że lata, w których nie pojawiły się takie kom‑
plikacje, trudno uznać za regułę. W jeszcze wyższym stopniu warunki ograni‑
czające możliwości żeglugi dotyczyły większych i mniejszych dopływów Wisły, 

1986). Dalsze prace zestawia w bibliografii Jacek Wijaczka, Handel zagraniczny Krakowa w poło-
wie XVII wieku (Kraków: Towarzystwo Naukowe „Societas Vistulana”, 2002).

37  Problemu nie wyczerpuje pożyteczna, ale w zamierzeniu popularna książka: Chwalba, Wisła: 
biografia.

38  Honorata Obuchowska‑Pysiowa, Handel wiślany w pierwszej połowie XVII wieku (Wrocław: 
Zakład Narodowy im. Ossolińskich, 1964), zwięzły artykuł oparty na materiale książki autorstwa 
tejże: „Warunki naturalne, technika i organizacji spławu wiślanego w XVII wieku”, Kwartalnik His-
torii Kultury Materialnej 13/2 (1965): 281–297. Ostatnio znajomość hydrograficznych uwarunkowań 
żeglugi bardzo pogłębił Szymon Kazusek w książce na temat spławu wiślanego w 3. ćwierci XVIII w. 
Autor wnikliwie wykorzystał olbrzymi i nowy materiał źródłowy, w tym z archiwów magnackich, 
znacznie wykraczający poza wymienione w tytule cezury. Z tego punktu widzenia książka stanowi 
wartościowe kompendium materiałowe, dla wielu zagadnień o przełomowym znaczeniu, zob. Kazusek, 
Spław wiślany, cz. 1, 35–192. Ustalenia autora mogłem uwzględnić w bardzo ograniczonym stopniu 
jedynie w przypisach podczas korekty. 
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na których żegluga była możliwa przede wszystkim na wiosnę39. Osobno należy 
wspomnieć o przeszkodach antropogenicznych: groblach, jazach, palach, pomo‑
stach itp. Już w XIII w. pojawiły się zobowiązania dotyczące ich usuwania. Gene‑
ralnie nakazała to w 1447 r. konstytucja sejmowa, która uznała najważniejsze 
rzeki (i dalsze niewymienione z nazwy) za drogi publiczne40. Poszerzony wykaz 
potwierdził sejm w 1496 r. Sprawę dostępności rzek podjęły następnie konsty‑
tucje w latach 1511, 1532, 1550, 1558, 1563/1564. Później pojawiły się uchwały 
sejmowe i lauda sejmikowe dotyczące konkretnych przedsięwzięć związanych 
z oczyszczaniem nurtu mniejszych rzek (także Wisły w 1631 r.). Do problemu 
ciągle wracano, ogółem do końca XVII sejmy podjęły około 50 uchwał w sprawie 
żeglugi41. Za spławne uchodziły nawet małe rzeczki. Ich znaczenie można ostat‑
nio zilustrować zachowaną korespondencją (1500–1503) między Konradem III 
Rudym i Fryderykiem saskim, wielkim mistrzem zakonu krzyżackiego42. Jego 
przedstawiciele ponieśli wielkie straty na „wolnej drodze”, gdy próbowali udroż‑
nić Omulew, dopływ Narwi, dla spławu drzewa ze swojego terytorium. Związane 
z tym prace naruszyły spokój zwierzyny w jej ostojach w Puszczy Szkwańskiej/
Zagajnicy. Należała ona do ulubionych rewirów łowieckich książąt mazowieckich. 
Konrad III, który w 1496 r. potwierdził wolność żeglugi na Wiśle, Bugu i Narwi, 
w sprawie Omulwi nie ustąpił i nakazał ponownie zamknąć rzekę powalonymi 
pniami. Jego następcy, ostatni książęta mazowieccy Stanisław i Janusz, chętnie 
tam polowali i jeszcze w 1519 r. powtarzali argumenty poprzednika. Trzeba 
dodać, że wolniejszy nurt małych rzek zmuszał do większego pośpiechu pod‑
czas wiosennego wezbrania, ponieważ żegluga na nich trwała dłużej. Wielkość 
rzeki była czynnikiem silnie limitującym długość czasu, kiedy była ona dostępna 
do handlu dalekiego.

Wykorzystanie komunikacyjne rzek było niebezpieczne i ryzykowne. Co roku 
zmieniało się położenie łach i płycizn, na których łatwo było utknąć, często docho‑
dziło do przestojów, nawigacja rzeczna wymagała więc stałej aktualizacji wiedzy 
szyprów i retmanów. Należy wyraźnie rozróżnić dwa rodzaje żeglowania: spław 

39  Andrzej Wyrobisz, „Spław na Bugu w XVI i w pierwszej połowie XVII wieku”, Kwartalnik His-
torii Kultury Materialnej 32/4 (1984): 471–490; przedruk w idem, Studia o kulturze i społeczeństwie 
w nowożytnej Europie (Warszawa: Oficyna Wydawnicza „Mówią Wieki”, 2012).

40  Zestawienie: ibidem, 473 i nn.
41  Gierszewski, Wisła w dziejach, 58 i nn. Autor powołuje się na niepublikowaną pracę L. Ciby, 

„Transport wodny na obradach sejmowych w latach 1493–1793”, przygotowaną pod jego kierunkiem 
w 1971 r. Szerzej dyskusję przedstawił ostatnio Kazusek, Spław wiślany, cz. 1, 205 i nn.

42  Adam Szweda, „Łowy książąt mazowieckich a spław na Omulwi. Handel, polityka i ochrona środo‑
wiska w początkach XVI wieku”, Roczniki Historyczne 89 (2023): 107–119. Przebieg granicy mazowiecko
‑krzyżackiej był przedmiotem długotrwałych konfliktów, a całe pogranicze silnie zabagnione i zalesione, 
jednak informacje źródłowe z XIV w. sugerują, że puszczańskie dopływy Narwi były dostępne do spławu. 
Zob. Elżbieta Kowalczyk, Dzieje granicy mazowiecko‑krzyżackiej (między Drwęcą a Pisą) (Warszawa: 
Wydawnictwo „DiG”, 2003), 68 i nn., także 52 i nn., 62 i nn., 98–99, 198 i nn. Por. eadem, Dzieje granicy 
mazowiecko‑krzyżackiej (między Pisą a Biebrzą) (Warszawa: Wydawnictwo „DiG”, 2013), 60 i nn., 92 i nn.
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krótki małymi rzekami górskimi i nizinnymi, trwający jeden–dwa dni i nasta‑
wiony na regionalne potrzeby, oraz spław daleki, trwający dwa lub więcej tygo‑
dni, wymagający specjalnych przygotowań43. Przy większych przedsięwzięciach 
płynęło razem kilka różnych statków, na czele szyper na lichtudze, co zwiększało 
bezpieczeństwo żeglugi i umożliwiało pomoc przy odciążaniu statków, które wpa‑
dły na mieliznę. Lepiej udokumentowany spław tzw. soli suchedniowej z żup kra‑
kowskich, przeznaczonej dla szlachty, pokazuje dużą skalę ryzyka oraz częstotli‑
wość różnych wypadków i strat podczas jej transportów do nadrzecznych składów 
(tzw. utopki)44. Uwaga badawcza skierowana jest na spław daleki, bardziej zresztą 
źródłowo produktywny. Najważniejszym przekazem źródłowym o charakterze opi‑
sowym jest poemat Flis to jest spuszczanie statków Wisłą i inszymi rzekami do niej 
przypadającymi Sebastiana Klonowica. Utwór, opublikowany w 1595 r. (drugie 
wydanie: 1598 r., następne w latach 1603, 1643, 1829, 1830, 1858, 1862, 1880, 1914, 
1951, 1984), cieszył się dużą popularnością45. Jest powszechnie znany i często cyto‑
wany jako ilustracja problemów związanych ze spławem. Mimo to wydaje się nie‑
doceniany, choć reprezentuje wyjątkowe wartości informacyjne. Ich interpretacja 
wymaga uwzględnienia aktualnej wiedzy źródłoznawczej o autorze i jego dziele46.

Sebastian Klonowic był pod wieloma względami niezwykle barwną postacią: 
syn dzierżawcy folwarku i młyna w wielkopolskich Sulmierzycach, w młodości 
wiele podróżował i zdobył w nieznanych okolicznościach imponującą erudycję 
literacką. W 1570 r. osiedlił się w Lublinie, gdzie pracował w kancelarii miejskiej, 
prowadził różne interesy i wielokrotnie pełnił funkcję pełnomocnika proceso‑
wego. Po dziesięciu latach ożenił się z córką kupca, przyjął obywatelstwo (1582 r.), 
następnie został ławnikiem, wójtem, potem rajcą i czterokrotnie burmistrzem. 
Wiele lat przed śmiercią (1602 r.) gnębiły go nieporozumienia rodzinne i kłopoty 

43  Na zasadnicze różnice między spławem krótkim i dalekim zwróciła uwagę i szerzej je uzasadniła: 
Maria Misińska, Tradycyjny spław drewna w Polsce (druga połowa XIX w. i wiek XX) (Łódź: PWN, 
na zlec. Instytutu Historii Kultury Materialnej PAN, 1962), 78 i nn.

44  Antonina Keckowa, „Frochtarze żup krakowskich w XVI–XVIII w.” w Studia historyczne. Księga 
jubileuszowa z okazji 70 rocznicy urodzin prof. dra Stanisława Arnolda (Warszawa: Książka i Wiedza, 
1965), 166–177; eadem, „Żupy krakowskie w XVI–XVII wieku” w Dzieje żup krakowskich, red. Antoni 
Jodłowski et al. (Wieliczka: Muzeum Żup Krakowskich, 1988), 186 i nn. – w ramach umów o dowóz 
soli do sieci jej składów wynajmowani frochtarze (głównie z krakowskiego Kazimierza) mieli możliwość 
domagania się odszkodowań za straty („utopki”) powstałe w czasie transportu, współcześni uważali 
część roszczeń za trudne do weryfikacji nadużycia. Ostatnio Kazusek, Spław wiślany, cz. 1, 273 i nn.

45  Sebastian Fabian Klonowic, Flis to jest spuszczanie statków Wisłą i inszymi rzekami do niej 
przypadającymi, oprac. Adam Karpiński (Warszawa: Państwowy Instytut Wydawniczy, 1984). Wydawca 
rozbudował komentarz w porównaniu z edycją Stefana Hrabca z 1951 r. W cytatach podaję w nawiasie 
numerację wierszy, która jest w obu wydaniach identyczna. 

46  Podstawowe znaczenie ma biografia: Halina Wiśniewska, Renesansowe życie i dzieło Seba-
stiana Fabiana Klonowica (Lublin: Wydawnictwo Uniwersytetu Marii Curie‑Skłodowskiej, 2006); 
eadem, Sebastian Fabian Klonowic: urzędnik i poeta królewskiego miasta Lublina (materiały źródłowe: 
1570–1603) (Lublin: Wydawnictwo Uniwersytetu Marii Curie‑Skłodowskiej, 2010). Znaczenie źró‑
dłowe Flisa doceniał Gierszewski, Wisła w dziejach, wg indeksu.
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majątkowe. Jednocześnie z coraz większym zaangażowaniem oddawał się dzia‑
łalności literackiej, opublikował za życia 16 książek (pięć z nich to tłumaczenia) 
i zyskał spore uznanie. Ciągle poszukiwał mecenasów i załączał do kolejnych 
utworów solenne dla nich dedykacje. Jako sługa Jana Zamoyskiego organizował 
w jego rezydencji szkołę parafialną (1589–1591). Wcześniej, już w 1583 r., pod‑
jął współpracę z Józefem Wereszczyńskim, teologiem i pisarzem politycznym, 
opatem komendatoryjnym klasztoru benedyktynów w Sieciechowie, od 1589 r. 
biskupem kijowskim. Ważne miejsce w aktywności duchownego zajmowały 
sprawy rozwoju ekonomicznego dóbr kościelnych. W 1588 r. Szymon Klonowic 
zawarł z klasztorem sieciechowskim uroczystą umowę na założenie na 10 łanach 
w wykarczowanym lesie wsi, nazwanej Józefów (dla uczczenia opata, wkrótce 
Wólka Józefowska), i w tym celu uzyskał także tytuł wójta w sąsiednich Psarach47. 
Wieś leżała blisko Wisły, w widłach dwóch rzeczek: Brzeźniczki i Krępca. Jej 
program miał obejmować budowę dworu, młyna, stawów, karczmy, poszuki‑
wanie rudy i wytop żelaza, a wysokie przyszłe dochody zostały przeznaczone 
na sporządzenie armat do obrony klasztoru (z herbem Wereszczyńskiego). Już 
przy urzędowym rozmierzaniu ról plany uległy redukcji i pewne jest jedynie 
powstanie samego dworu. Według dostępnej wiedzy lokacja nie była specjalnie 
udana, a wieś zapewne uległa zniszczeniu podczas rokoszu Zebrzydowskiego48. 
Dla lubelskiego mieszczanina, który nie bywał często w dworze, przedsięwzięcie 
stało się powodem burzliwego konfliktu z żoną Agnieszką. Opuściła ona szybko 
Wólkę i wróciła do Lublina, a rodzinne spory sądowe i kłopoty finansowe cią‑
gnęły się do końca życia pisarza49.

Przypuszczam, że ważnym motywem podjęcia lokacji była zmiana społecznego 
statusu Klonowica (tytułował się wójtem psarskim). Dodatkową okoliczność sta‑
nowiło położenie Sieciechowa i samej Wólki niedaleko spławnej Wisły. Problemy 
związane z interesami z gdańskimi kupcami Szymon poznał bezpośrednio, kiedy 
jako lubelski ławnik wyprawił się do tego miasta w 1585 r. w roli przedstawiciela 
spadkobierców aptekarza Macieja Żeleźnika po należne im pieniądze. W innych 
sprawach był plenipotentem gdańszczan wobec kupców lubelskich50. W dedykacji 
do pierwszego wydania Flisa dla Stanisława Gostomskiego z Leżenic, wojewody 

47  Podstawowe informacje w monografii: ks. Józef Gacki, Benedyktyński klasztor w Sieciechowie według 
pism i podań miejscowych (Radom: w drukarni J. Trzebińskiego, 1872), 274–293, tu polskie tłumaczenie 
dzisiaj nieznanych dokumentów. Przedruk fragmentów: Wiśniewska, Sebastian Fabian Klonowic, 91–94. Na 
temat związków z opatem Wereszczyńskim zob. Mieczysław Mejor, „Wstęp historycznoliteracki” w Sebastian 
Fabian Klonowic, Hebdomas to jest siedem tegodniowych piosenek, wyd. i oprac. Mieczysław Mejor, Elżbieta 
Wojnowska (Warszawa: Wydawnictwo Neriton, 2010), 9–38. 

48  Opinię Gackiego podtrzymał: Eugeniusz Wiśniowski, „Z dziejów opactwa w Sieciechowie”, 
Roczniki Humanistyczne 7/2 (1958): 48 i nn.

49  Ibidem, 57 i nn., 83 i nn.; Wiśniewska, Sebastian Fabian Klonowic, 131 i nn.
50  Wiśniewska, Sebastian Fabian Klonowic, 77–78; eadem, Renesansowe życie i dzieło, 43 i nn., 

56 i nn., 93 i nn.
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rawskiego, Klonowic wspomniał o niedawnej dwutygodniowej podróży do Gdańska. 
Z całą pewnością opierał się na wykonanych podczas spławu dokładnych notatkach51. 
Jest więc prawdopodobne, że nie podróżował Wisłą jeden raz. Wybór mecenasa 
pierwszego wydania uważam za znaczący. Był nim zwolennik aktywnej polityki 
morskiej Rzeczypospolitej i najstarszy syn Anzelma Gostomskiego, autora wydanego 
pośmiertnie (1588 r.) traktatu Gospodarstwo, w którym korzyści ze spławu wiślanego 
zajmowały centralne miejsce52. Dokładniejsza analiza zaleceń wojewody rawskiego 
pozwala je uznać za miarodajne świadectwo zasad organizacji w pełni rozwiniętego 
gospodarstwa folwarcznego nastawionego na handel z Gdańskiem. Klonowic utrzy‑
mywał bliskie kontakty z wieloma rodzinami magnackimi i musiał sporo wiedzieć 
o skali kontaktów handlowych Gostomskich (Stanisława znał od 1584 r.) oraz zapo‑
znać się z samym Gospodarstwem po jego publikacji. W wydanych rejestrach komory 
włocławskiej pełnomocnicy Anzelma zadeklarowali w latach 1555–1576 przeszło 
tysiąc łasztów zboża: żyta i głównie pszenicy53. Niekiedy wiemy, że statki wracały 
w górę Wisły. Wielkość transportów rosła, ale dla połowy lat nie ma żadnej informa‑
cji. Spławianego czy też sprzedawanego na rynku zboża i innych produktów musiało 
więc być znacznie więcej54. Pogłębienie problemu ekonomicznego funkcjonowania 
folwarków Gostomskich jest możliwe, ale stanowi osobne zadanie. W tym miejscu 
wystarczy samo stwierdzenie publicznego rozgłosu ich sukcesów.

Sebastian Klonowic zastosował przy konstruowaniu poematu Flis przemyślaną 
formę literacką55. Nawiązał do wątków antycznej literatury apodemicznej, zawierają‑
cej wskazówki dotyczące zasad podróżowania. W czasach mu współczesnych zostały 
one rozwinięte w osobny gatunek piśmiennictwa, którego wzorów nie zrealizował 
zresztą w sposób bezpośredni56, chociaż także wykorzystał w poemacie konwencję 

51  Roman Krzywy, Od hodoeporikonu do eposu peregrynackiego. Studium z historii form lite-
rackich (Warszawa: Uniwersytet Warszawski, 2001), 162–173. Autor zwrócił uwagę (163), że jeszcze 
w XIX w. miał istnieć autograf notatek zrobionych podczas spławu Wisłą i powołał się na informację 
K.W. Wójcickiego z 1887 r. Trudno ocenić jej wiarygodność w zakresie autorskiej autentyczności zagi‑
nionych zapisek, ale samo ich sporządzenie podczas żeglugi nie może podlegać wątpliwości.

52  Anzelm Gostomski, Gospodarstwo, wstępem i objaśnieniami opatrz. Stefan Inglot (Wrocław: 
Zakład Narodowy im. Ossolińskich, 1951). Podstawowe opracowanie: Janina Bergerówna, Z dziejów 
książki gospodarczej w Polsce XVI w. (Studium o Anzelmie Gostomskim) (Lwów: nakładem Towarzy‑
stwa Naukowego, 1933). Biografie Gostomskich w Polskim słowniku biograficznym, t. 8: Girdowyń 
Michał – Gross Adam, red. Władysław Konopczyński (Wrocław: Zakład Narodowy im. Ossolińskich, 
1959–1960), szp. 362–369.

53  Zestawienie: Bergerówna, Z dziejów książki, 135. W rejestrach komory włocławskiej nie zostały 
odnotowane inne produkty folwarczne, których obecności należało się spodziewać na statkach – jeżeli 
weźmie się pod uwagę zasady racjonalnej organizacji folwarków opisane w: Gostomski, Gospodarstwo.

54  W XVII w. najbardziej aktywne rodziny magnackie wyeksportowały powyżej 5000 łasztów, 
zob. Obuchowska‑Pysiowa, Handel wiślany, 70 i nn.

55  Korzystam z analizy w: Krzywy Od hodoeporikonu, 162–173.
56  Por. Roman Dzięgielewski, Przygotowanie młodzieży do podróży akademickiej w XVI–

XVIII wieku. Na przykładzie traktatów apodemicznych, w szczególności „Brewiarza apodemicznego” 
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dydaktyczno‑poradnikową. Wykazał przy tym fascynującą kreatywność językową57. 
Rozpoczął od zabiegów nadających utworowi większą rangę literacką i już w dedy‑
kacji do pierwszego wydania przyrównał „flisowanie” do „żywota człowieczego” 
poddanego zmienności losów łódki – Fortuny. Pierwsza część poematu zawiera 
pełną mitologicznych odniesień pochwalę życia wiejskiego. Bóg, tworząc niebo, 
morze i ziemię, tylko tę ostatnią przeznaczył dla ludzi. Autor obszernie przedsta‑
wił niebezpieczeństwa żeglugi: „Chocia te gwiazdy nieraz już widziały / pogręzłe 
nawy rozbite o skały / nieraz przed nimi szyper ręce składał / i szkuty stradał / nie 
pomogły mu kotwie ani wiosła” (w. 69–73). Mnożył argumenty dowodzące szko‑
dliwości morskiego handlu i skontrastował go z natrętną apologią życia domowego: 
„człowiek dobry i nie nazbyt chciwy / trzykroć i cztery człowiek to szczęśliwy / nie 
wie co to jest morze rozgniewane / i rozigrane / żyje na ziemi na której się rodzi” 
(w. 77–80). Taka właśnie jest sytuacja Polski, która „na żyznym zagonie / zasiadła 
jako u Boga na łonie. / Może nie wiedzieć Polak co morze / gdy pilnie orze” (w. 
181–183). Pływanie „po Wandzinej Wodzie / często ku szkodzie” (w. 284–285) jest 
przyczyną chciwości, drożyzny pychy i zbytku: „co się zrodzi na polskim ugorze 
/ połknie to morze” (w. 383–384). Szkuty jakby żołądek pożerają: plony folwar‑
ków, „gdy pan żyje szumno”, oraz „poty cnych kmiotków”. Wszystko rzeką płynie 
do Gdańska – „a raczej do Chłańska” (w. 390–394). Wywody stanowią zabieg reto‑
ryczny, autor dostrzega sprzeciw czytelnika: „już dawno, że się marszczysz, widzę 
/ Napomnienia już się swego wstydzę” (w. 649–650). Książka została pomyślana 
jako rzeczowy i szczegółowy przewodnik po problemach żeglugi wiślanej: „w Wiśle 
frochtuj zdrów, / a wiedź swój handel choć ściśle / Chwal morze, a sam pływaj 
po świadomej / rzece znajomej” (w. 698–701). Każdy doświadczony flis „ciecze 
za krą do Gdańska w komiędze / boi się nędze” (w. 660–661). Obrotni szyprowie 
zwożą żyto do spichlerzy w Kazimierzu. Kupcy handlują za gotówkę i „za kredy‑
tem” (w. 676–677). Płyną wszyscy: jedni znad leśnego Sanu, inni Wieprzem lub 
Bugiem i Narwią, aby sprzedać zboże drożej (w. 696). Wiedza zawarta w poemacie 
pozwoli uniknąć szkód – „na tym handlu nie każdy utyje” (w. 692). Należy inwesto‑
wać mniejszą część kapitału, unikać kredytu, stopniowo powiększać ilość towarów 
i wielkość różnych typów statków, dobrze je uszczelniać i skrupulatnie przygo‑
towywać się do podróży. Autor informuje o słownictwie flisaków, ich zadaniach 
i zwyczajach. W satyryczny sposób ostrzega przed niebezpieczeństwami związa‑
nymi z kontaktami z toruńskimi prostytutkami i zwłaszcza gdańskimi kupcami, 
a także oferowanymi przez nadmiernie grzecznych ich przedstawicieli kredytami 
oraz dalszymi komplikacjami w kontaktach z ich łaciną i zawiłościami sądowych 
rozstrzygnięć. 

gdańszczanina Samuela Zwickera (Gdańsk: Wydawnictwo Athenae Gedanenses, 2015). Autor jedynie 
marginalnie odnosi się do Flisa. 

57  Kreatywność językową i wyrazistość semantyki podkreśla: Wiśniewska, Renesansowe życie, 
228 i nn.
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Zawarty we Flisie opis (w. 1213–1653) widzianego z rzeki krajobrazu miejskiego 
od mostu warszawskiego do zielonego mostu gdańskiego, mijanych ostrowów rzecz‑
nych i zakrętów rzeki jest do dziś możliwy do identyfikacji. Nie należy jednak z tego 
wyciągać wniosku o naturalnym obecnie charakterze rzeki, co bardzo podkreślają 
środowiska ekologiczne. Opinia ma bardzo względny zakres i jest związana ze zja‑
wiskiem stałej renaturalizacji nurtu, dobrze opisanym w literaturze. Przez stulecia 
nasilały się różne formy ingerencji. Najpierw, jeszcze w późnym średniowieczu, 
powstał problem zapewnienia żeglowności delty Wisły58. Jej brzegi były wkrótce 
potem obwałowywane w ramach tzw. kolonizacji holenderskiej, postępującej w górę 
rzeki od drugiej ćwierci XVI w. W drugiej połowie XVIII w. nasiliła się ingerencja 
państwowa, a w XIX w. bardzo ograniczono zakres naturalnych meandrów przez 
prace regulacyjne, zwłaszcza w zaborze pruskim (1830–1907), także austriackim59. 
Obok skracania nurtu rzeki wspomnieć należy o długotrwałym jego czyszczeniu 
przez wydobywanie żwiru i piasku, także zatopionych kłód dębowych, do celów sto‑
larskich. Zygmunt Gloger, który w 1875 r. i ponownie w 1899 r. wybrał się na histo‑
ryczną wycieczkę z Flisem w kieszeni, zauważył również masowe wydobywanie pod‑
wodnych i nadbrzeżnych głazów jako cennego materiału budowlanego60. Wielki 
zakres antropogenicznej ingerencji w rzeki Mazowsza pokazują ostatnio frapujące 
badania Jarosława Ościłowskiego z Instytutu Archeologii i Etnologii PAN61.

II.2

Według dość zgodnej opinii warunki naturalne i kumulacja doświadczeń spo‑
wodowały wykształcenie się w późnym średniowieczu całego specyficznego dla 
Wisły zestawu płaskodennych statków, różniących się wielkością i szczegółami kon‑
strukcyjnymi: największe szkuty, mniejsze dubasy i kozy oraz pozbawione żaglo‑
wego napędu komięgi, galary, byki, tratwy, także różne lichtany (lichtugi) i baty 
oraz promy i czółna62. Typy konstrukcyjne są znane z terminologii źródeł pisanych, 

58  Wiesław Długokęcki, „Zmiany koryta Wisły i Nogatu pod Białą Górą od XIII do pierwszej 
połowy XVI wieku. Przyczynek do historii żeglugi wiślanej”, Rocznik Gdański 53/2 (1983): 29–40; 
por. Maria Kasprzycka, Tło paleograficzne osadnictwa Żuław Wiślanych w pierwszym tysiącleciu 
naszej ery (Warszawa: Instytut Archeologii i Etnologii PAN, 1999).

59  Zwięźle: Chwalba, Wisła: biografia, 310 i nn.; por. Zmiany biegu górnej Wisły i ich skutki, 
red. Kazimierz Trafas (Warszawa: Wydawnictwa Uniwersytetu Warszawskiego, 1992).

60  Zygmunt Gloger, Dolinami rzek. Opisy podróży wzdłuż Niemna, Wisły, Bugu i Biebrzy (War‑
szawa: nakładem Ferdynanda Hösicka, 1903), 123.

61  Jarosław Ościłowski, „Wody Mazowsza w przeszłości i ich antropogeniczne przekształcenia” 
w XIV Konferencja, 96–127. Ważne obserwacje zob. Kazusek, Spław wiślany, cz. 1, 40 i nn.

62  Adam W. Reszka, Wiślane statki i techniki nawigacyjne od XVI do XX wieku (Gdańsk: Cen‑
tralne Muzeum Morskie, 2012), 60 i nn. Syntetycznie: Józef Kus, Szkutnictwo i szkutnicy w Kazimierzu 
Dolnym w XVI–XVIII w. (Kazimierz Dolny: Towarzystwo Opieki nad Zabytkami. Oddział w Kazimie‑
rzu, 1986). Por. idem, „Materiały do dziejów szkutnictwa w XVI–XVIII w. w «Aktach miasta Kazimierza 
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zawierających też dodatkowe określenia rozmiarów statków w postaci liczebności 
załogi, czyli wioseł, zwanych pojazdami – w zależności od typu i wielkości: 8–20 fli‑
saków. Ładowność wszystkich rodzajów statków w czasach nowożytnych znacząco 
wzrosła63. Daleko posunięta stabilizacja i precyzja terminologii była zjawiskiem 
stosunkowo nowym, świadectwem dobrego i trwającego kilka wieków dopasowa‑
nia typów statków do warunków żeglugi wiślanej i potrzeb masowego transportu 
spławianych towarów. W późnym średniowieczu określenia statków nie były pre‑
cyzyjne i odwoływały się do różnych sposobów ich charakterystyki – co powoduje 
trudności w interpretacji64. Badania dotyczą państwa zakonu krzyżackiego, skąd 
zresztą w górę rzeki przechodziły nowinki techniczne. Stabilizację sytuacji w cza‑
sach nowożytnych potwierdzają przekazy ikonograficzne. Najważniejsze ustale‑
nia przedstawił przed laty Józef Burszta65, a przekonanie o specyficznej dla Wisły 
standaryzacji wsparła publikacja przez Krystynę Waligórską raportu austriackiego 
inżyniera Bevenutusa Losy von Losennaua66. Opisał on techniczne szczegóły kon‑
strukcji statków w porcie w Krzeszowie nad Sanem. Inwentaryzacja uwzględniła 
także zmiany spowodowane ukończeniem w 1774 r. kanału Bydgoskiego. Wkrótce 
po jego otwarciu na Wiśle pojawiły się statki odrzańskie67, o innych proporcjach 
i lepiej dostosowane do żeglugi pod prąd. Tzw. berlinki były wąskie i długie, miały 
mniejszą ładowność, ale wymagały niewielkiej załogi. Bardziej tradycyjny kształt 
charakteryzował łyżwy, popularne również w XIX w. 

Znajomość technicznych problemów szkutnictwa zasadniczo zmieniły badania 
archeologiczne odnalezionych wraków. Najważniejsze i aktualne ustalenia przedstawił 
Waldemar Ossowski68. Najpierw podsumował wiedzę o zasadach wykonywania łodzi 

Dolnego»”, Kwartalnik Historii Kultury Materialnej 32/1 (1984): 23–38; idem, „Materiały do dziejów 
szkutnictwa w XVII–XVIII wieku (wizje i taksy statków rzecznych)”, Nautologia 21/1 (1986): 94–102. 
Ostatnio Kazusek, Spław wiślany, cz. 1, 347 i nn.

63  Obuchowska‑Pysiowa, Handel wiślany, 46 i nn.; Gierszewski, Wisła w dziejach, 105 i nn.
64  Robert Domżał, Statki i ich załogi na Dolnej Wiśle w XIII–XV wieku (Gdańsk: Centralne 

Muzeum Morskie, 2014), 29 i nn. Ważnym czynnikiem było sporządzanie zapisów źródłowych przez 
pisarzy słabo znających budowę statków.

65  Józef Burszta, „Materiały do techniki spławu rzecznego na Sanie i Średniej Wiśle z XVII 
i XVIII w.”, Kwartalnik Historii Kultury Materialnej 3/4 (1955): 752–782.

66  Krystyna Waligórska, „Konstrukcja statków pływających po Sanie i Wiśle w XVIII w.”, Kwartalnik 
Historii Kultury Materialnej 8/2 (1960): 229–241. Wcześniej głównym przekazem były rysunki portu 
gdańskiego Friedricha Antona Augusta Lohrmanna (1770 r.). Por. Bolesław Śląski, Spław i spławnicy 
na Wiśle. Krótki zarys historyczno‑techniczny i obyczajowy (Warszawa: Druk A. Pęczalski i Syn, 1916).

67  Powstanie i konstrukcję „odrzaków” omówił kompetentnie: Waldemar Ossowski, Przemiany 
w szkutnictwie rzecznym w Polsce. Studium archeologiczne (Gdańsk: Centralne Muzeum Morskie, 
2010), 81 i nn., 128 i nn. (ważne uwagi w sprawie niedokładności pomiarów Losenaua w konfronta‑
cji z materiałami archeologicznymi na 125 i nn. oraz 144–145); por. Kazimiera Chojnacka, Handel 
na Warcie i Odrze w XVI i pierwszej połowie XVII wieku (Poznań: Wydawnictwo Poznańskie, 2007).

68  Waldemar Ossowski, Studia nad łodziami jednopiennymi obszaru Polski (Gdańsk: Wydaw‑
nictwo Marpress, 1999).
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jednopiennych i sposobami ich powiększania poprzez rozchylanie burt, następnie 
ich podwyższanie dobudowanymi klepkami. Poświadczone jest także łączenie czółen 
w pary. Takie łączenie wyżłobionych jednopiennych kadłubów w tratwy stosowane 
było na Dunajcu jeszcze do lat 60. XX w.69 To ważne świadectwo techniki transportowej 
na górskich rzekach. Zapewne w ten sposób należy sobie wyobrażać średniowieczny 
przewóz miedzi i transport innych towarów z Górnych Węgier Popradem. Osobny 
problem stanowi szkutnictwo skandynawskie70, jego ewentualny wpływ na żeglugę 
słowiańską oraz średniowieczne znaleziska łodzi klepkowych71, które jednak muszę 
pominąć, ponieważ nie łączą się bezpośrednio z problemem nowożytnego spławu. 
Dalszym etapem była recepcja w XII w. w strefie bałtyckiej nowej techniki budowy 
statków o płaskim dnie i uszczelnianiu kadłuba przy pomocy mchu i klamer72. Takie 
statki typu kogi mogły wpływać z morza daleko w górę rzek73. Potwierdzają to prze‑
kazy źródłowe z XIII i XIV w., w tym wyprawa kupców krakowskich do Flandrii 
w 1309 r., przepływająca koło oblężonego przez Krzyżaków Świecia. Upowszechnienie 
steru piórowego z czasem uniemożliwiło rzeczne wykorzystanie statków morskich. 
Sądzę, że zasadnicze znaczenie miał także wzrost ich tonażu, znacząco polepszający 
w czasach nowożytnych konkurencyjność stawek za fracht. Innym czynnikiem były 
prawa składu i inne zabiegi monopolizujące dostęp do morskiej żeglugi ze strony Toru‑
nia, potem Gdańska. Wspomniana technika budowy poszycia na styk i zastosowanie 
klamer oddziaływało od dolnej Wisły w górę rzeki i jej dopływów74. Państwo zakonne 
w Prusach łączyła bardzo rozwinięta komunikacja wodna. Odpowiadały jej różne typy 
statków, które pokazały ostatnio badania Roberta Domżala75. W czasach nowożytnych 
region Pomorza słabo już oddziaływał w górę Wisły. Statki nazywane schutte (scapha) 
miały początkowo różne przeznaczenie. U schyłku średniowiecza pojawiła się tenden‑
cja do zwiększenia sztywności ich konstrukcji, zastosowania masywniejszej dziobnicy 
i łączenia pasów poszycia na zakładkę oraz żelaznych nitów. Powstała dostosowana 
do rzecznej żeglugi szkuta, która była największym statkiem wiślanym76. Jej konstrukcja 

69  Ibidem, 59–60, 157 i nn. Z braku odpowiedniego surowca we współczesnych tratwach 
na Dunajcu dłubanki zastąpiły zbijaki z klepek. Na temat spławu towarów Popradem w XIX w. 
zob. Misińska, Tradycyjny spław, 73. 

70  Przemysław Smolarek, Zabytki szkutnictwa skandynawskiego (Gdańsk: Wydawnictwo Mor‑
skie, 1963). 

71  Ossowski, Przemiany w szkutnictwie, 33 i nn., 168 i nn.
72  Ibidem, 41 i nn.
73  W sprawie kogi ostatnio: Detlev Ellmers, Die Hanse der deutschen Kaufleute und ausgewählte 

Beiträge zur Geschichte der Seefahrt (Wismar: Callidus, 2018), 259 i nn. Syntetyczny stan wiedzy: 
Rolf Hammel‑Kiesow, Matthias Puhle, Siegfried Wittenburg, Die Hanse (Marburg: Theiss in Herder, 
2015), 124 i nn.

74  Klamry z XIII w. zostały odnalezione w Pułtusku nad Narwią na szlaku ruskim, zob. Ossowski, 
Przemiany w szkutnictwie, 77.

75  Domżał, Statki i ich załogi.
76  Najstarszym zabytkiem jest wczesna szkuta z Czerska, powstała około 1480 r. z różnych gatun‑

ków drzewa nad Dolną Wisłą, czyli w Prusach, i użytkowana około 60 lat, zob. Ossowski, Przemiany 
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podlegała dalszym wzmocnieniom w postaci stępki, nadstępki oraz dodatkowych belek 
do lepszego mocowania masztu77. Dane archeologiczne potwierdzają ewolucję statków 
wiślanych, które powiększały ładowność, ale nie możliwości nawigacyjne. Inaczej było 
na Odrze, gdzie to one były konstrukcyjnym priorytetem. 

Nowożytne statki wiślane nie posiadały pokładów czy zadaszenia towa‑
rów. Wyposażano je jedynie w budę dla szypra, pomieszczenia zapasów 
i kuchni. W XVIII w. wykonywano także dodatkowe okrycia z tarcic („pobitki”) 
dla osłonięcia towarów kupieckich. Owalny kształt statków żaglowych odpowia‑
dał potrzebom masowego przewozu towarów sypkich. Trzeba dodać, że znaczna 
część płynących jednostek (komięgi, byki, galary, tratwy) nie posiadała własnego 
napędu i była przeznaczona do jednorazowego spławu, a następnie rozbierana. 
Sypane na szkuty i komięgi zboże, które podścielano i przykrywano słomianymi 
matami78, nierzadko zamakało i porastało, tracąc na wartości79. Dlatego Klonowic 
zalecał szyprom i frochtarzom w Gdańsku: „zysk sobie ugoń / chwal przedawając, 
gań kupując, kupca / nie chciej mądrego, szukaj sobie głupca, / co by kostrzewy 
nie znał i dla rymy / nie czuł stęchlizny” (w. 1664–1668). Wielka zależność spływu 
od stanu wody, ekonomiczna celowość formowania konwojów złożonych z kilku 
statków różnych typów dla dóbr jednego właściciela80, często poprzedzanych szy‑
prem na lichtudze, różne wypadki, problemy z pokonywaniem niespodziewanych 
mielizn i  łach powodowały, że żegluga wymagała specjalistycznej wiedzy o techni‑
kach nawigacyjnych. Jest ona słabo uchwytna w badaniach historyków, ale funk‑
cjonowała w doświadczeniach kolejnych pokoleń wiślanych szyprów, retmanów 
i sterników w XIX–XX w., kiedy była szczegółowo zapisywana, ostatnio w pracy 
Adama Reszki, który problemy znał z własnej praktyki zawodowej81. 

II.3

Osobno należy wspomnieć o transporcie drzewa. Badania nad handlem pro‑
duktami leśnymi stanowią wyspecjalizowaną problematykę, która wymaga także 
dobrej wiedzy o różnych gatunkach drzewa i ich przeznaczeniu. Są stosowne 

w szkutnictwie, 99 i nn.
77  Ibidem, 111 i nn., 176 i nn. Większych zabytkowych reliktów jest mało ze względu na długo‑

trwale usuwanie przeszkód nawigacyjnych.
78  Wielkie znaczenie do wyplatania słomianych mat w zimie „póki noc roście” przywiązywał: 

Gostomski, Gospodarstwo, 68, 71, 74. Dla każdej szkuty miał być przygotowany ich odpowiedni zapas. 
Kazusek, Spław wiślany, cz. 1, 448 i nn.

79  Burszta, „Materiały do techniki”: 773. Zarośniętą wskutek deszczów wierzchnią warstwę sprze‑
dawano w Gdańsku jako „wąchor”.

80  Idem, „Handel magnacki i kupiecki między Sieniawą nad sanem a Gdańskiem od końca XVII 
do połowy XVIII w.”, Roczniki Dziejów Społecznych i Gospodarczych 16 (1954): 188 i nn. 

81  Reszka, Wiślane statki, 17 i nn., 187 i nn.
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badania82, ale ich stan jest wysoce niezadawalający, zwłaszcza w sytuacji dużego 
znaczenia ekonomicznego towarów leśnych83. Przede wszystkim brakuje danych 
statystycznych, umożliwiających dokładniejsze oszacowanie ich wartości84. Odno‑
towaną we Włocławku tendencję do zmniejszania się wielkości spławu drzewa 
od ostatniej ćwierci XVI w. można w pewnym stopniu zrelatywizować dużą liczbą 
rozbieranych u celu komięg, byków i galarów. Ważną rolę w zaopatrzeniu Gdańska 
odgrywały także surowce z puszcz pomorskich, transportowane Brdą i innymi 
pomorskimi rzekami. Generalnie rzecz biorąc, rzeki i rzeczki były najważniejszą 
drogą transportu drzewa i produktów leśnych, ale duża część spławianego na nich 
drzewa służyła do zaspokojenie potrzeb ośrodków bliskiego zasięgu. Wielkimi jego 
konsumentami były Kraków i żupy solne, zbierające produkty z karpackich dopły‑
wów górnej Wisły. Już w XIV w. istniało w Krakowie stowarzyszenie „włóczków”, 
monopolizujące spław drzewa do portu i królewskiego ogrodu. Podlegali oni nadzo‑
rowi wielkorządcy85. W handlu wiślanym istniała z tego powodu rejonizacja dostaw 
i drzewo z puszcz karpackich płynęło dalej raczej Dunajcem i Sanem, później Wisłą 
do Sandomierza, gdzie działał port drzewny i już w XV w. został poświadczony han‑
del drzewem spławianym do Gdańska86. Utrzymał się on w czasach nowożytnych, 
ale trudno coś więcej powiedzieć o jego rozmiarach87. W XVIII w. Sanem bardziej 
opłacało się przewozić inne produkty leśne, jak potaż88. Znaczenie sprzedaży popiołu 
i potażu dla gospodarki folwarcznej w XVI w. dokumentują nie tylko informa‑
cje ksiąg celnych. Wielki nacisk na jego pozyskiwanie widać w Gospodarstwie 

82  Jerzy Wyrozumski, „Jednostki obrachunkowe drzewa spławnego w dawnej Polsce”, Kwartal-
nik Historii Kultury Materialnej 7/2 (1959): 269–279; Józef Broda, „Staropolskie kategorie drewna 
w rejonie południowo‑zachodniej Małopolski”, Kwartalnik Historii Kultury Materialnej 7/2 (1959): 
280–301; idem, Gospodarka leśna w dobrach żywieckich do końca XVIII w. (Warszawa: PWN, 1956), 
zwł. 124 i nn. Badania dotyczą rzecznego zaplecza Krakowa i nie mogą być w pełni miarodajne dla 
niżej położonych dopływów Wisły.

83  Ostatnio rezultaty swoich badań opublikował: Józef Piotr Śliwiński, Uwarunkowania pro-
dukcji i spławu przemysłowych towarów leśnych z Wielkiego Księstwa Litewskiego do portów Bałtyku 
za Zygmunta II Augusta (1544–1572) (Olsztyn: Centrum Badań Europy Wschodniej, 2014), tu dal‑
sza literatura.

84  Problem podkreśla i poświęca mu sporo uwagi: Gierszewski, Wisła w dziejach, 44 i nn.; 
por. Rybarski, Handel i polityka, t. 1, 48 i nn.

85  Jerzy Wyrozumski, „O kongregacji włóczków krakowskich (1958)” w idem, Cracovia media-
evalis (Kraków: Wydawnictwo Avalon, 2010), 223–244.

86  Zbigniew Morawski, „Sandomierz od końca XIII do początków XV wieku” w Dzieje Sando-
mierza, t. 1: Średniowiecze, red. Henryk Samsonowicz, Stanisław Trawkowski (Warszawa: Polskie To‑
warzystwo Historyczne, Toruń: Oficyna Wydawnicza „Turpress”, 1993), 134. Ważnym asortymentem 
było wówczas drzewo cisowe, ale także wańczos. Por. Jan Marian Małecki, Związki handlowe miast 
polskich z Gdańskiem w XVI i pierwszej połowie XVII wieku (Wrocław: Zakład Narodowy im. Osso‑
lińskich, 1968), 126 i nn. 

87  Obuchowska‑Pysiowa, Handel wiślany, 87 i nn. Dane dla XVIII w. zestawia Kazusek, Spław 
wiślany, cz. 1, 586 i nn.

88  Burszta, „Handel magnacki”: 186.
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Gostomskiego – zarówno z lasu, jak i pieców: „popioły o ty upominam, aby z żadnego 
ognia wniwecz nie szedł, bo to wielka szkoda do roku kiedy w piecu abo na kuchni 
go nie zbierając wniwecz palą”89. Autor uważał las za wielki kapitał, wymagający 
stałego nadzoru: „borów, lasów jako oka tak pilnować […] bo się żyto w rok urodzi, 
drzewa kiedy porąbisz jako chłopa zabił”90. Znaczenie eksportu samego drzewa było 
większe w regionach położonych bliżej Morza Bałtyckiego: z państwa krzyżackiego, 
Mazowsza i Litwy91. Już w późnym średniowieczu był on reakcją na duże zapotrzebo‑
wanie w miastach hanzeatyckich. Świadectwem zainteresowania handlem drzewem 
była aktywna obecność kupców gdańskich w miastach północnego i wschodniego 
Mazowsza oraz Podlasia już w XV w. Dodatkową wskazówką było kredytowanie 
przyszłych dostaw92. Sprawa nie jest jednak całościowo zbadana, a w czasach nowo‑
żytnych znane kontrakty dotyczą przede wszystkim zboża93.

Lepiej rozpoznana jest technika samego spławu drzewa – ze względu na jej 
najdłuższą żywotność, aż do połowy XX w. Umożliwiło to jej dokładne zbadanie 
przez etnografów, zwłaszcza Adama Chętnika94 i najszerzej przez Marię Misiń‑
ską95. Ścięte drzewo gromadzono w tzw. bindugach. Było ich na Wiśle i dopływach 
kilkadziesiąt. Tu część towaru poddawano wstępnej obróbce, a do dalszego trans‑
portu formowano tratwy o złożonej budowie, składające się z tafli, płyt i pasów. 
Największe powstawały na Wiśle i mogły mieć nawet kilkaset metrów długości96. 
Na rzeczkach wraz z wiosennym przyborem wody robiło się bardzo ciasno, a ste‑
rowanie tratwami wymagało wielkiego i stałego wysiłku obsługujących spław oryli. 

89  Gostomski, Gospodarstwo, 130, także: 92.
90  Ibidem, 23.
91  Roman Czaja, „Strefa bałtycka w gospodarce europejskiej w XIII–XV wieku ze szczególnym 

uwzględnieniem Prus Krzyżackich” w idem, Marian Dygo, Sławomir Gawlas, Grzegorz Myśliwski, 
Krzysztof Ożóg, Ziemie polskie wobec Zachodu. Studia nad rozwojem średniowiecznej Europy, red. Sła‑
womir Gawlas (Warszawa: Wydawnictwo DiG, 2006), 224–225; por. Antoni Mączak, Henryk Samso‑
nowicz, „Z zagadnień genezy rynku europejskiego: strefa bałtycka”, Przegląd Historyczny 55/2 (1964): 
198–222, zwł. 203 i nn., 215.

92  Pionierami kredytowania dostaw byli szafarze zakonu krzyżackiego, w XV w. zastąpili ich kupcy 
gdańscy: Marian Biskup, „Gdańsk a zakon krzyżacki na przełomie XIV–XV w.” w Historia Gdańska, t. 1: 
do roku 1454, red. Edmund Cieślak (Gdańsk: Wydawnictwo Morskie, 1978), 437–445; idem, „Prze‑
obrażenia w handlu i rzemiośle” w ibidem, 507–540; Henryk Samsonowicz, Badania nad kapitałem 
mieszczańskim Gdańska w II połowie XV wieku (Warszawa: Uniwersytet Warszawski, 1960), 36 i nn.; 
idem, „Dynamiczny ośrodek handlowy” w Historia Gdańska, t. 2: 1454–1655, red. Edmund Cieślak 
(Gdańsk: Wydawnictwo Morskie, 1982), 108–109. Informacyjną wartość kolejnych tomów Historii 
Gdańska podnoszą rozbudowane indeksy. 

93  Maria Bogucka, „Gdańskie kontrakty zbożowe w pierwszej połowie XVII w.”, Kwartalnik His-
torii Kultury Materialnej 17/4 (1969): 711–719.

94  Adam Chętnik, Spław na Narwi: tratwy, oryle i orylka. Studjum etnograficzne (Warszawa: 
Wydawnictwo Kasy im. Mianowskiego, Instytut Popierania Nauki, 1935).

95  Misińska, Tradycyjny spław. Autorka zebrała wcześniejszą wiedzę i mogła jeszcze prowadzić 
badania terenowe. 

96  Ibidem, 43 i nn.
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Stali oni na poszczególnych płytach i odpychali je przy pomocy „pojazd” i kiczek 
od mielizn, zwłaszcza przy pokonywaniu zakrętów. Dopiero w XIX w. określenie 
flisacy rozciągnięto na oryli97. Praca była ciężka, a wypadki częste, wtedy wzajem‑
nie sobie pomagano. 

II.4

W niektórych miastach istniały specjalne porty drzewne i składy oraz wyspecja‑
lizowani rzeczoznawcy. Nie stały się one przedmiotem osobnych badań – z wyjąt‑
kiem Gdańska. Był on głównym odbiorcą i narzucał dostawcom typy asortymentu98. 
Dzięki badaniom Jerzego Trzoski znamy zasady funkcjonowania przeładunku 
spławianego drzewa99. Poddawano go drobiazgowej kontroli Rady Miasta, dążą‑
cej do eliminacji podkupywania surowca. Dostarczone drzewo było starannie 
myte i suszone w wyznaczonych miejscach. Po przeniesieniu na wyznaczone place 
podlegało ocenie jakości przez wyspecjalizowanych brakarzy, którzy sporządzali 
stosowne spisy. Składy zajmowały nad Motławą coraz więcej miejsca i były prze‑
noszone na przedmieścia100. Zatrudniały liczny personel o różnych obowiązkach. 

Mniej szczegółowo zbadana została rzeczna infrastruktura portowa. Najbardziej 
była rozwinięta w miastach pruskich101. Każde większe miasto nad Wisłą i jej dopły‑
wami miało swój port lub przystań, a także warsztaty szkutnicze. O ich charakte‑
rze wiemy mało. Nie posiadały one na ogół nadbrzeży, a jedynie jakieś umocnione 
kamieniami dojazdy do wody i przystanie, wyposażone w pomosty lub tylko pale 
cumownicze102. Ważnym wskaźnikiem były murowane spichlerze w Sandomierzu, 
Kazimierzu Dolnym, Warszawie, Płocku, Włocławku, Nieszawie, Bydgoszczy, Gru‑
dziądzu i Toruniu. Miasta te posiadały także własne statki. Spichlerze (niekoniecznie 
murowane) i statki posiadały także miasta nad Narwią i Bugiem, jak Łomża czy 
Pułtusk. Materiał jest bardzo rozproszony i nie ma tu miejsca na jego zestawianie103. 
Funkcjonowanie spichlerzy uważam za ważny i niedoceniany (zapewne z powodu 

  97  Ibidem, 32 i nn., 74 i nn.
  98  Śliwiński, Uwarunkowania produkcji, 30 i nn.
  99  Jerzy Trzoska, „Gdańsk jako port drzewny w II połowie XVII i XVIII wieku”, Rocznik Gdański 

25 (1966): 73–113. 
100  Bogucka, „Zmiany w handlu bałtyckim na przełomie XVI i XVII wieku”, w: Historia Gdańska, 

t. 2, 445 i nn.; idem, „Przeobrażenia w handlu”, 512 i nn.; Jerzy Stankiewicz, „Urbanistyczny i prze‑
strzenny rozwój miasta” w Historia Gdańska, t. 2, 413 i nn., 416 i nn.

101  Biskup, „Handel”, w: Historia Gdańska, t. 1, 411 i nn., idem, „Przeobrażenia w handlu i rze‑
miośle”, 535 i nn. W drugiej połowie XIV w. nadbrzeże Motławy było zabagnione, a przeładunek stat‑
ków odbywał się u wylotów bram miejskich, na drewnianych pomostach. Por. Robert Domżał, „Porty, 
żegluga i szyprowie Malborka w średniowieczu”, Rocznik Gdański 65/1–2 (2005): 51–71. 

102  Burszta, „Materiały do techniki”: 755 i nn.
103  Wiedzę zestawił: Gierszewski, Wisła w dziejach, 92 i nn., 142 i nn.; por. Obuchowska‑Pysiowa, 

Spław wiślany, 284 i nn. Dla XVIII w. dobrze udokumentowane obserwacje zob. Kazusek, Spław wiślany, 
cz. 1, 304 i nn.
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braku szczegółowej dokumentacji) problem badawczy. Duże budowle dyspono‑
wały własnymi pojemnikami mierniczymi. Umożliwiały uzyskanie przewagi kon‑
kurencyjnej w sytuacji wielkiej zmienności warunków żeglugi i przechwytywanie 
zboża, które z różnych powodów nie mogło dotrzeć do Gdańska w tym samym roku. 
Korzystały z tego nadwiślańskie miasta pruskie. Wzdłuż rzek istniały setki różnych 
drewnianych spichlerzy, a ich posiadanie było warunkiem sprawnego załadowania 
zboża i innych produktów z pierwszą wodą. Ich znaczenie podkreślał Gostomski: 
„każdy się ma starać, aby na wiosnę najpierwej przed inszemi był w Gdańsku”. Dla‑
tego nadrzeczne spichlerze należało zaopatrzyć w zboże w zimie, kiedy transport był 
łatwiejszy: „droga na wiosnę zła, kmiotkowie tym ubożeją, bo mu w dobrą drogę 
łacniej dwie furze uczynić i trzy niżli we złą raz”. Jeżeli przygotowano dobre wory, 
to szkutę ze spichlerza „za jeden dzień naładuje”. Trzeba było jednak pilnować, żeby 
„boso ładować, bo boty a kurpie wiele zboża uszkodzą”104. 

II.5

Spławianie zboża i innych towarów było ściśle powiązane z funkcjonowaniem 
rozwiniętych rynków regionalnych. Przemyślaną metodycznie propozycję ich 
badania przedstawił przed laty Stanisław Mielczarski105. Zaproponował on kilka 
wskaźników: relacja cen żyta (było eksportowane) do owsa (sprzedawany tylko 
na rynku lokalnym)106 jako odbicie zjawisk podaży i popytu oraz zasięg regio‑
nalnych miar zbożowych (ich wielkość rosła w miarę oddalania się od cen‑
trum). Wyniki odpowiadały na ogół powszechnym wyobrażeniom o regionach 
gospodarczych107. Po upływie przeszło sześćdziesięciu lat założenia zachowały 
aktualność, ale analityczne wyliczenia wymagają dalszego uszczegółowienia. 
Autor oparł się przede wszystkim na lustracjach dóbr królewskich, które wykazy‑
wały większą jednolitość, ponieważ na ogół odwoływały się do miar targowych. 
Dostrzegał istnienie miar dworskich w gospodarstwach latyfundialnych, ale 
je pomijał, uznając za niezwiązane z rynkiem zbożowym108. Badania Witolda Kuli 
wyraźne potwierdziły istnienie wskazanej współzależności: miary były najmniej‑
sze w centrum rynków i rosły na jego peryferiach109. Jednocześnie jako zasadę 

104  Gostomski, Gospodarstwo, 72–73. Dlatego zalecał także: „młoćba na szkuty wszelka w zimie” 
(116, zob. też 127). Zboże powinno być w gumnie „dobrze wyprawiane”, żeby w Gdańsku „sie kupiec 
plewą, piaskiem, kłosem nie odtrącał, a kmiotek we złą drogę przewodem aby się nie ubożył” (46–47).

105  Stanisław Mielczarski, Rynek zbożowy na ziemiach polskich w drugiej połowie XVI i pierwszej 
połowie XVII wieku. Próba rejonizacji (Gdańsk: Gdańskie Towarzystwo Naukowe, 1962). 

106  Gostomski, Gospodarstwo, 127: „owies do gościńców posprzedawaj, gdy najdroższy, a zwłasz‑
cza gdy go sobie jest dostatek”. 

107  Gierszewski, Wisła w dziejach, 62 i nn.
108  Ibidem, 75.
109  Witold Kula, Miary i ludzie (Warszawa: PWN, 1970), 191 i nn. Na temat regionalizacji miar – 

syntetyczne ujęcie: idem, „Miary i wagi” w Encyklopedia historii gospodarczej Polski do roku 1945, t. 1, 
red. Antoni Mączak (Warszawa: Wiedza Powszechna, 1981), 510–518. Ostatnio ważne ustalenia w tej 
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pokazał współistnienie różnych ich wielkości i wielkie znaczenie dodatkowych 
czynników funkcjonowania: strychowanie, proporcje wysokości i szerokości 
samych miar, różne sposoby sypania do nich zboża i rolę wstrząsania dla jego 
ubijania. W realnych kontaktach pozwalały one osiągnąć stronie dominującej 
dodatkowe korzyści110. 

Traktowanie wielkości miar jako podstawowego (obok cen) wskaźnika regio‑
nalizacji rynków jest istotnym narzędziem badawczym111. Dla oceny kalkulacji 
folwarcznej nie wydaje się jednak zasadne pomijanie latyfundialnych miar dwor‑
skich. Anzelm Gostomski patrzył na problem inaczej. Kładł wielki nacisk na skru‑
pulatne wykorzystanie wszystkich zasobów i produktów folwarcznych (zboża, 
płótna, skór, piwa, nabiału). Każdy z nich miał mieć swoje odpowiednio znako‑
wane własnościowo miary. W ogóle wszystkie czynności powinny być bezustannie 
normowane, rejestrowane, kontrolowane i przeliczane: „miara zawżdy jednaka ma 
być tak przy panie jako przy rewizorze”. Równie ważny był bilans siły roboczej 
i jej najkorzystniejsze wykorzystywanie w ciągu roku: „lato samo ukazuje robotę, 
zima barzo rada każe proznować. A kto zimie proznuje, ten lecie musi być leniwy: 
bo mu to musi przeszkadzać, iż zimie nie przemyślał potrzeby tej, która letnim 
potrzebom przeszkadza”. Generalną zasadą było „starać tak, jako by większy poży‑
tek był niż nakład”. Autor uważał „za sromotę co może być darmo, prze niedbal‑
stwo za pieniądze kupować”. Dlatego w dobrach funkcjonowało jednocześnie wiele 
różnych miar: „korzec do siewu, do żywności wszelakich, do obrobku, do słodów 
ma być u każdego pana jednaki w każdym folwarku, nie respondując targowemu 
ani wojewodzemu: bo to u siebie w domu może postanowić jako chce; wszakoż 
sepny ma być starożytny, targowy także. A przymiarek ma być wiadomy i napisany 
u korca 4, 8, 10; po tym u łasztu”. Pan albo rewizor miał pilnować, jak mierzyć, 
„iżby na korcu nic nie zostawało. W czym wielka zguba, bo z gumna pod rękę 
wioząc do targu czubato, a przedawszy strycholcen rzeże: gdzie urzędnik na panie 
najmniej dziesięcinę bierze”. Wręcz obsesją autora było zapobieganie wszelkim 
możliwościom oszukiwania właściciela: „korce gdańskie mają być doma, dla proby 
wymierzenia we Gdańsku”112. 

kwestii zob. Krzysztof Boroda, Pojemność miar nasypnych w XVI-wiecznej Polsce (Białystok: Wydaw‑
nictwo Uniwersytetu w Białymstoku, 2023), zwłaszcza podsumowanie 177 i nn. 

110  Kula, Miary i ludzie, 110: „Mierzenie zboża było bardzo pracochłonne. Normalna ekipa 
do przemierzania zboża liczyła 5–7 osób. W sumie ekipy miernicze liczyły w Gdańsku w r. 1695 – 
199 ludzi, zaś w 1764 – 288 ludzi”. Dane za: Czesław Biernat, „Stanowisko Rady Gdańskiej wobec 
nadużyć mierników zbożowych w XVII i XVIII w.”, Roczniki Dziejów Społecznych i Gospodarczych 
15 (1953): 195–233.

111  Anna Dunin‑Wąsowicz, Pomiary gruntu w Koronie w XVI–XVIII wieku. Próba ustalenia wiel-
kości ról chłopskich na ziemiach polskich (Warszawa: Instytut Historii PAN, 1994), 178 i nn. Autorka 
uwzględniła także miary wysiewu jako sposób pomiaru powierzchni gruntów chłopskich.

112  Gostomski, Gospodarstwo, cytaty kolejno na: 45, 67, 97, 106–107, 112, 173.
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Zasadnicze znaczenie dla funkcjonowania rynków zboża i innych towarów 
folwarcznych miała opłacalność transportu drogowego. Podstawową analizę prze‑
prowadził Stanisław Mielczarski, który pokazał ekonomiczne znaczenie chłop‑
skich podwód zbożowych113. Transport pańszczyźniany dawał szlacheckiemu 
folwarkowi wielką przewagę konkurencyjną. Dla mieszczan granicę opłacalności 
dowozu obliczył na około 50 km. Dla własności kościelnej i szlacheckiej, dysponu‑
jącej pańszczyzną, miała ona być niemal trzykrotnie większa. Wiedza o kupieckim 
transporcie kołowym jest bardzo ograniczona i prawie pozbawiona badań anali‑
tycznych114. Wiadomo jednak, że zatrudniał on tysiące osób – od przedsiębiorców 
transportowych po zawodowych furmanów i ich pomocników. Nie powinno ulegać 
wątpliwości, że dysponowali oni bardziej wydajnymi wozami niż chłopskie pod‑
wody. Te z kolei opierały się na przymusie i były odbierane jako bardzo uciążliwe, 
ponieważ ich wypełnianie wyniszczało fizycznie sprzężaj. Do prowadzenia han‑
dlu towarami masowymi potrzebne były jednocześnie środki transportu, kapitał 
i infrastruktura magazynowa. W umowach kredytowych często stosowano formułę 
obciążającą kosztami transportu dostawcę115, który mógł posłużyć się transpor‑
tem pańszczyźnianym. Wspomniany mechanizm opłacalności transportu drogo‑
wego zboża stanowił tylko jeden z czynników wyznaczających zasięg miejskich 
rynków regionalnych. Należy także dodać, że bezpośrednio z tą problematyką 
wiąże się funkcjonowanie sieci jarmarków, stanowiących podstawową przestrzeń 
ekonomiczną aktywności kupców uczestniczących w handlu dalekosiężnym116. 

113  Mielczarski, Rynek zbożowy, 62 i nn.; idem, „Koszta transportu i ich wpływ na udział kup‑
ców w handlu zbożowym w Polsce XVI wieku”, Kwartalnik Historii Kultury Materialnej 13/2 (1965): 
269–279. Dalsze ustalenia np.: Marcin Kamler, Folwark szlachecki w Wielkopolsce w latach 1580–1655 
(Warszawa: PWN, 1976), 139 i nn.; Zenon Guldon, Jadwiga Muszyńska, „Zasięg gdańskiego i króle‑
wieckiego rynku zbożowego a rozwój gospodarki folwarczno‑pańszczyźnianej w Rzeczypospolitej 
w XVI–XVIII wieku”, Czasy Nowożytne 4 (1998): 141–165. Do sprawy odniósł się Kazusek, Spław 
wiślany, cz. 1, 429 i nn., 497 i nn. 

114  Honorata Obuchowska‑Pysiowa, Udział Krakowa w handlu zagranicznym Rzeczypospolitej 
w pierwszych latach XVII wieku (Wrocław: Zakład Narodowy im. Ossolińskich, 1981), 61 i nn.; także 
Bogumił Jewsiewicki, „Koszty gospodarczego transportu kołowego w Polsce w XVI–XVIII wieku”, Rocz-
niki Dziejów Społecznych i Gospodarczych 31 (1970): 165–175. Syntetyczny zarys: Anna Rutkowska
‑Płachcińska „Urządzenia transportowe i komunikacyjne” w Historia kultury materialnej Polski w zary-
sie: opracowanie zbiorowe, t. 2: Od XIII do XV wieku, red. Anna Rutkowska‑Płachcińska (Wrocław: 
Zakład Narodowy im. Ossolińskich, 1978), 204 i nn.; Maria Bogucka, „Gdańskie kontrakty”; Historia 
kultury materialnej Polski w zarysie, t. 3: Od XVI do połowy XVII wieku, red. Antonina Keckowa, 
Danuta Molenda (Wrocław: Zakład Narodowy im. Ossolińskich, 1978), 324 i nn. Autorki nie wykazują 
żadnej literatury o charakterze analitycznym. Bardzo interesujące informacje na temat materialnych 
realiów transportu chłopskiego niedawno przedstawił Marian Pokropek, Etnografia: materialna kul‑
tura lufowa Polski na tle porównawczym (Warszawa: Wydawnictwo Naukowe PWN, 2019), 487–554.

115  Bogucka, „Gdańskie kontrakty”.
116  Problem sieci jarmarków w Polsce XIII–XVIII w. był przedmiotem konferencji w Warszawie 

w 1994 r., opublikowane zostały z niej trzy zwięzłe artykuły: Henryk Samsonowicz, „Niektóre cechy 
charakterystyczne sieci jarmarcznej w Polsce późnego średniowiecza”; Maria Bogucka, „Jarmarki w Pol‑
sce w XVI–XVIII wieku”; Andrzej Wyrobisz, „Uwagi o kalendarzu jarmarków w miastach Korony 

SHG_2025_16_01.indd   187SHG_2025_16_01.indd   187 15.10.2025   14:08:5115.10.2025   14:08:51



Sławomir Gawlas188

W czasach nowożytnych, wraz ze spadkiem znaczenia miast, zostały one z czasem 
zdominowane przez szlachtę i faktorów magnackich. Jarmarki obsługiwały przede 
wszystkim drogi lądowe. Towarzyszyły im podejmowane na wielką skalę opera‑
cje kredytowe. Według dostępnej mi wiedzy nie zostało analitycznie zbadane ich 
powiązanie ze spławem, ale w literaturze jest ono dość powszechnie przyjmowane 
za oczywiste. Sugeruje je Anzelm Gostomski w zaleceniach dotyczących sposobu 
zarządzania ziemiańskimi miasteczkami: „rzemieślniki gromadzić do miasteczka: 
ci targ naprawiają. A każdym sposobem i pilnością targi i jarmarki naprawować: 
bo zboże kupować i spuszczać może, a kędy włość wielka, tam łatwiej”117.

W późnym średniowieczu miasta były mocno osadzone w handlu wiślanym, 
który stał się przedmiotem zaciekłej między nimi rywalizacji. Po 1342 r. aktywnie 
włączyło się w nią Główne Miasto Gdańsk, którego rola jako portowego pośred‑
nika systematycznie rosła w następnych dziesięcioleciach118. Do tego po Grun‑
waldzie zdecydowanie osłabła rola zakonnych szafarzy, których na Mazowszu 
zastąpili kupcy gdańscy119. Penetracja przez nich wiślanego zaplecza zagroziła 
szczególnej pozycji Torunia, którą usankcjonował w 1403 r. zakonny przywilej 
prawa składu. Został on zawieszony w 1478 r., ale opór miasta ostatecznie złamał 
sejmowy wyrok Zygmunta Starego w 1537 r.120 na korzyść Płocka i innych miast 
koronnych. Właśnie na lata 1480–1530 Henryk Samsonowicz datował przełom 
w handlu Gdańska z wiślanym zapleczem i pierwszą fazę jego dostosowywa‑
nia się do wielkiej koniunktury zbożowej, zainicjowanej powtarzającymi się 
klęskami nieurodzajów w Niderlandach121. Na tej koniunkturze skorzystały nie 
tylko większe miasta, ale także przedsiębiorczy kupcy z mniejszych ośrodków, 

w XVI wieku” w Studia nad dziejami miast i mieszczaństwa w średniowieczu, t. 1: Jarmark, red. Maria 
Bogucka et al. (Toruń: Wydawnictwo Naukowe Uniwersytetu Mikołaj Kopernika, 1996), 9–32. Dal‑
szą literaturę zestawia: Piotr Paluchowski, „Miejsca i terminy jarmarków na terenie Prus Królewskich 
i książęcych w końcu XVI wieku na podstawie wykazów gdańskich kalendarzy”, Dzieje Najnowsze 24 
(2011): 37–59. Problem jest zaniedbany, badania Anny Pauliny Orłowskiej nad kalendarzem jarmarków 
wielkopolskich nie zostały opublikowane.

117  Gostomski, Gospodarstwo, 101, dalej: 108–109. Autor podkreśla, że właścicielowi ziemskiemu: 
„sromota i grzech kupczyć, bo to Bóg innemu stanowi naznaczył. Wszakoż wino beczką, korzenie 
kamieniem i inne rzeczy do swej potrzeby całkiem kupuj na wielkim jarmarku”. 

118  Systematyczny wzrost znaczenia Gdańska w późnym średniowieczu pokazał w oparciu o wcze‑
śniejsze badania (własne i literatury przedmiotu) Biskup, „Handel” w Historia Gdańska, t. 1, 397 i nn.

119  Ibidem, 508 i nn.; idem, „Handel wiślany w latach 1454–1466”, Roczniki Dziejów Społecznych 
i Gospodarczych 14 (1953): 155–199. 

120  Janusz Tandecki, „Rozkwit toruńskiego ośrodka handlowego i produkcyjnego w latach 
1350–1411” w Historia Torunia, t. 1: W czasach średniowiecza (do roku 1454), red. Marian Biskup, 
oprac. Jadwiga Chudziakowa et al. (Toruń: Wydawnictwo Towarzystwa Naukowego w Toruniu, 1999), 
184 i nn.; Marian Biskup, Historia Torunia, t. 2, cz. 1: U schyłku średniowiecza i w początkach odro-
dzenia (1454–1548) (Toruń: Wydawnictwo Towarzystwa Naukowego w Toruniu, 1992), 37 i nn., 
109 i nn. Por. Marian Magdański, Organizacja kupiectwa i handlu toruńskiego do roku 1403 (Toruń: 
nakładem Zarządu Miejskiego, 1939). 

121  Henryk Samsonowicz, „Dynamiczny ośrodek handlowy” w Historia Gdańska, t. 2, 97 i nn.
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niekoniecznie położonych nad samą Wisłą. Skupywali oni i spławiali znaczne 
ilości zboża122. Tym niemniej trudno kwestionować niekorzystne oddziaływanie 
coraz większej aktywności produkcyjnej i handlowej wielkiej własności ziemskiej. 
Udział mieszczan w zbożowym rynku towarowym szacowany jest dla XVII w. 
na około ¼ jego wartości123. 

Bezpośrednie włączenie się magnackiej elity w handel własnymi produktami 
miało dłuższą historię. Opierało się na organizacji dóbr możnowładczych już 
w XIV w. w kilkuwioskowe klucze majątkowe z własną parafią i miastem w cen‑
trum124. Z tego względu uważam rozwój gospodarki folwarcznej za, niemożliwy 
do uniknięcia, rezultat powstałego w późnym średniowieczu wielkiego między‑
narodowego popytu – zwłaszcza że korzyści płynące z samodzielnego spławu były 
znane już na początku XV w.125 W następnym stuleciu wyraźnie widać, jak duże 
znaczenie ekonomiczne miał dostęp majątków do Wisły, także Bugu, Wieprza, 
Tyśmienicy i Sanu, z własną przystanią i spichlerzem. Samodzielny udział w spła‑
wie wymagał także posiadania odpowiednich statków rzecznych. Problem opisał 
Anzelm Gostomski, który wiele uwagi poświęcił właściwemu przygotowaniu szkut 
i innych łodzi do żeglugi. Ich wyposażenie i olinowanie powinno być zgodnie z reje‑
strem, odbierane sternikom na zimę i starannie przechowywane, a same szkuty 
winny być naprawiane i co drugi rok smołowane126. Należało znać ich ładowność 
i pojemność spichlerzy. Przy kilku szkutach trzeba wcześniej do każdego posłać 
ludzi, „aby razem ładować u każdego spichlerza, abyś nie patrzył, ano cię od tyłu 
mijają: a szkodliwa rzecz, pozad do Gdańska przyść, druga chłopów czekających 
drugich karmić nie będziesz, bo się razem wszystko będzie odprawowało i woda nie 
uciecze”. Problem wody był jeszcze ważniejszy podczas spławu jesiennego. Dlatego 
„jesienny spust też wczas odprawować, aby szkuty nie zamarzły”. Niezbędna wtedy 
była „pomoc kmiotków, aby żyta pożyczyli, a każdy aby u siebie namłócił”. Mieli 
oni czekać na jego oddanie przez włodarzy zaraz po zasiewach127. Bardziej opła‑
cało się „mąką żyto przedawać do Gdańska, wielki pożytek bo otręby wszystkie 

122  Pokazał to: Zbigniew Morawski, „Handel miast nadwiślańskich Mazowsza do końca XVI w.” 
w Wisła w dziejach i kulturze Polski: Studia nad ośrodkami miejskimi w dorzeczu środkowej Wisły, 
red. Juliusz Łukasiewicz (Warszawa: Wydawnictwo Uniwersytetu Warszawskiego, 1996), 7–31; Tadeusz 
Chudoba, „Z zagadnień handlu wiślanego Warszawy w XVI wieku”, Przegląd Historyczny 50/2 (1959): 
207–321; idem, „Rozwój rynku zbożowego dorzecza Wisły w XVI w.”, praca doktorska, Warszawa 1963, 
dostęp: Biblioteka Wydziału Historii Uniwersytetu Warszawskiego; Obuchowska‑Pysiowa, Handel 
wiślany, 59 i nn.

123  Obuchowska‑Pysiowa, Handel wiślany, 98 i nn.; Gierszewski, Wisła w dziejach, 81 i nn.
124  Jan Wroniszewski, Szlachta ziemi sandomierskiej w średniowieczu. Zagadnienia społeczne 

i gospodarcze (Poznań–Wrocław: Wydawnictwo Historyczne, 2001), 20 i nn.
125  Zbigniew Morawski, „O spławie wiślanym i przyczynach wojny 1409–1411 r.”, Kwartalnik 

Historyczny 95/1 (1989): 105–110. Arcybiskup Mikołaj Kurowski w 1405 r. zorganizował przystań nad 
Wisłą dla eksportu drzewa i zboża z dóbr łowickich. 

126  Gostomski, Gospodarstwo, 62, 66, 70–71, 77.
127  Ibidem, 74. 
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zostawają, któremi dobytek oborze barzo wielce będzie się mógł przychowywać”128. 
Osobno wspomniane zostało przygotowanie we własnym porcie zapasów dobrze 
pomierzonego do spławu drzewa129. Autora bardzo zajmowała sprawa przygoto‑
wania żywności. Świnie na słoninę dla flisaków powinny być tuczone wtedy, gdy 
jest najwięcej żołędzi130. Strawa na każdy dzień powinna być policzona, produkty 
zarejestrowane, termin wyjścia i powrotu zapisany, a to, co zostanie z zapasów 
dzięki wiatrom skracającym zaplanowany czas podróży, miało zostać zwrócone131. 
Flisacy otrzymywali także pieniężne zadatki. Sprawa kosztów transportu nie była 
błaha, jeżeli się uwzględni liczebność załóg i inne wydatki szyprów132.

W czasach nowożytnych wszystkie znaczące rodziny magnackie posiadały wła‑
sne przystanie w miastach i spichlerze, do których dostarczano spławiane towary. 
Do uczestnictwa wystarczał zresztą zwykły pal na brzegach rzek. Od XVI w. powsta‑
wały dziesiątki takich przystani: w Puławach, Niemirowie, Włodawie, Wołczynie, 
Terespolu, Krzeszowie na Sanie czy Ulanowie. Ta ostatnia miejscowość urosła z cza‑
sem do rangi ważnego ośrodka szkutnictwa rzecznego133. Podobne zasady nadal obo‑
wiązywały w XVIII w. Pokazał to Józef Burszta, który wykorzystał do analizy rejestry 
i rachunki latyfundium sieniawskiego. Produkty folwarczne transportowano w zimie 
do portu etapami przy pomocy podwód, z dóbr na Rusi nawet z odległości ponad 
350 km. Jednak produkty zbożowe były raczej przeznaczone do konsumpcji i zaopa‑
trzenia załóg statków134. Opłacalność spławu była zależna od liczby towarów. Ich 
asortyment ulegał zmianie, a zboże przy spadku koniunktury zastępowały inne pro‑
dukty. Dlatego istniała powszechna i zyskowna praktyka zabierania przez magnatów 
na własne statki produktów sąsiadów i towarów licznych froktarzy, czyli kupców 
pochodzących z sąsiednich miast. Już Burszta zauważył, że komercjalizacja eksportu 
powodowała jego uciekanie z rynków miejskich do rzecznych przystani szlacheckich. 

II.6
Z obsługą żeglugi wiślanej, także dziesiątków portów i setek przystani, wią‑

zało się istnienie rozbudowanej i bardzo zróżnicowanej grupy zawodowej: 

128  Ibidem, 84, por. 130.
129  Ibidem, 66.
130  Ibidem, 58, także: 93, 128.
131  Ibidem, 72, 74, 77.
132  Burszta, „Materiały do techniki”: 775 i nn.; Guldon, Muszyńska, „Zasięg gdańskiego i króle‑

wieckiego rynku”: 148 i nn.; Jerzy Dygdała, „Koszty żeglugi na Wiśle między Toruniem a Gdańskiem 
w 1766 roku. Rachunki toruńskiego sternika Franciszka Majewskiego”, Kwartalnik Historii Kultury 
Materialnej 55/1 (2007): 51–66. Szymon Kazusek bardzo wysoko szacował koszty spławu i podkreślał, 
że największą ich część stanowiły wydatki na załogę Kazusek, Spław wiślany, cz. 1, 629 i nn. Por. ibidem, 
396 i nn. .

133  Gierszewski, Wisła w dziejach, 79 i nn., 84 i nn., 94 i nn.
134  Burszta, „Handel magnacki”: 174–238. Znajomość mechanizmów rynkowych pogłębił Kazu‑

sek, Spław wiślany, cz. 1, 269 i nn., 601 i nn. 
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retmanów (rotmanów) i sterników, szyprów, froktarzy (frochtarzy) i faktorów oraz 
licznych flisaków i oryli135. Osobno trzeba uwzględnić obsługę budowy statków: 
szkutników, traczy, dychtarzy i innych rzemieślników (od żagli, lin, okuć)136, oraz 
w jakiejś mierze rybaków i pracowników promów. Stosunkowo mało o nich wiemy 
z jakichś bardziej systematycznych badań analitycznych. Sądząc po ilości statków 
notowanych w księgach celnych i liczebności ich obsługi137, ludzie Wisły wraz 
z jej dopływami („spławnicy”) stanowili specyficzne środowisko, liczące w sumie 
kilkadziesiąt tysięcy ludzi. Jego członkowie byli bardzo zróżnicowani pod wzglę‑
dem społecznego statusu. Terminologia nie jest całkiem precyzyjna, a określenia 
modyfikowały swoje znaczenie w czasie i przestrzeni. Szyprowie i froktarze orga‑
nizowali spław. Czasami byli właścicielami statków. Nie wiadomo, kiedy i w jakiej 
mierze oddzielili się od kupców. W XVIII w. froktarze byli kupcami zabieranymi 
na magnackie szkuty z własnymi towarami138. W miastach pruskich szyprowie 
i sternicy stanowili dla siebie konkurencję i zrzeszali się w odrębnych bractwach. 
Pisał o nich Zenon Guldon, jednak głównie na podstawie zachowanych statutów139. 
Mieli własne kaplice. W spławie magnackim retmani, szyprowie i sternicy raczej 
nie byli właścicielami statków, ale angażowanymi specjalistami lub po prostu ofi‑
cjalistami dworskimi140. Anzelm Gostomski uważał szyprów za odpowiedzialnych 
za wyposażenie, organizację załadunku statków i ich załogę, a sterników i retma‑
nów – za prowadzenie statków podczas żeglugi (retman wyznaczał szlak flotylli)141. 
W niektórych miastach małopolskich także istniały bractwa wodne. Niemal nic 
nie wiemy o bractwach rybaków i zawodowych marynarzach. Ci ostatni byli licz‑
niej reprezentowani w miastach pruskich, zwłaszcza Gdańsku, gdzie ich liczba 
mogła sięgać kilku tysięcy142. W tej sprawie trzeba jednak uwzględnić wycofywa‑
nie się miejscowych kupców w XVI w. z aktywnego handlu zamorskiego. 

135  Obuchowska‑Pysiowa, Handel wiślany, 50 i nn.; Gierszewski, Wisła w dziejach, 110 i nn.
136  Kus, Szkutnictwo i szkutnicy, passim; idem, „Materiały do dziejów szkutnictwa”, passim; 

por. Gierszewski, Wisła w dziejach, 92 i nn. Budowę statków opisuje: Klonowic, Flis to jest spuszcza-
nie statków, 55 i nn. (w. 875 i nn.). 

137  Obuchowska‑Pysiowa, Handel wiślany, 49 i nn. Na podstawie dokumentacji komory war‑
szawskiej, rejestrującej w pierwszej połowie XVII w. około 3 tys. statków, oceniła liczebność załóg 
na ponad 28 tys. Po uwzględnieniu statków wpływających na Wisłę z jej dopływów położonych poni‑
żej nowej stolicy liczbę należy co najmniej podwoić. W szacunkach należy także uwzględnić obsługę 
spławu krótkiego, zob. Kazusek, Spław wiślany, cz. 1, 410–423,  oszacował liczebność zatrudnionych 
przy spławie na 80–100 tys. ludzi.

138  Burszta, „Handel magnacki”: 192 i nn.
139  Zenon Guldon, „Organizacja bractw szyprów, sterników i mierników zbożowych w Polsce 

Północnej w XVI–XVII w.”, Zapiski Historyczne 41/3 (1976): 67–85.
140  Burszta, „Materiały do techniki”: 770 i nn. 
141  Gostomski, Gospodarstwo, 72–77.
142  Marian Biskup, „Przemiany przestrzenne i geograficzne” w Historia Gdańska, t. 1, 478 i nn., 

505–506; Maria Bogucka, „Gdańsk – największy port Bałtyku”, w: Historia Gdańska, t. 2, 555. Autorka 
(na s. 468 i nn.) oszacowała, że w XVII w. rocznie wpływało do portu od tysiąca do ponad 2 tys. statków, 
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Flisacy wywodzili się zapewne z różnych środowisk. Sezonowe nasilenie 
żeglugi sprzyjało rekrutacji znacznej ich części spośród chłopów pańszczyź‑
nianych, także żeglarzy z prywatnych miast. Anzelm Gostomski kładł wielki 
nacisk na ich dyscyplinowanie i egzekwowanie należnej pańszczyzny: „kmieć, 
który na flis idzie albo bez wiadomości pańskiej gdzie na jakiej cudzej posłudze 
jest, a od niego dni nie zaciągają, tedy ma albo włodarz, albo kmieć, omieszka‑
nie w robocie zapłacić”. Dbał o pewną stałość załóg: „flisom we wszech dzier‑
żawach zapowiedzieć, aby bez opowiedzenia żaden nie śmiał odchodzić rodzic 
swój: a to aby sternicy swoi opatrywali i o każdym wiedzieli”143. Flisacy byli 
dostatecznie licznym środowiskiem, żeby uzyskać samoświadomość w postaci 
wspólnej nazwy, własnego słownictwa i zwyczajów opisywanych przez Klono‑
wica144, odrębnego folkloru i świętych patronów (głównie św. Barbara)145. Ten 
ostatni problem znany jest lepiej ze źródeł z XIX w. Wspólna żegluga trwała 
dwa tygodnie lub dłużej, a z dalej położonego Ulanowa nawet 10–12 tygodni146. 
Doliczyć należy także kilka dni, a nawet tygodni pobytu w Gdańsku. Większość 
załóg wracała pieszo. Udział w spławie był atrakcyjnym zajęciem. Klonowic 
wspominał o „nowej sukmanie karazyjowej” flisów wracających: „w szerokiej 
krajce”, „z nowym przysiekiem [siekierka], w magierce zuchwałej”. Rodziców 
mieli oni witać „wesoło, szatno i szumno bez miary”. Dla „Zochny” przywozili 
„gdański pas puklasty / na odświętny kształt muchajer ceglasty”. Autor wzywał 
„cnotliwego Staszka”, żeby: „gdy się w ciepłej piekarni rozgrzejesz / a krzeczka 
owak po swemu zalejesz / prawże nowiny, praw flisowskie dzieje / i przywile‑
je”147. Odrębną i uważaną społecznie za gorszą kategorię stanowili wyżej wspo‑
mniani oryle, obsługujący spław drewna. Byli biedniejsi (flisowie mogli sobie 
dorobić na własnych towarach), a ich praca wymagała większego wysiłku fizycz‑
nego. W wymowny sposób przedstawiają ją opisy etnografów. Z tego środowiska 
pochodzą także kompetentne badania łodzi i pracy rybaków148. 

Należy dodać, że wiedza szyprów, faktorów i froktarzy nie ograniczała się 
do nawigacji. Zboże i inne towary trzeba było korzystnie sprzedać w Gdańsku. 

a w sezonie Wisłą, gdzie żegluga była bardziej nieregularna, mogło przybywać w jednym dniu nawet 
po 40 transportów ze zbożem.

143  Gostomski, Gospodarstwo, 42, 73.
144  Klonowic, Flis to jest spuszczanie statków, 63 i nn. (w. 1025 i nn.).
145  Artur Trapszyc, Dla żeglowania bezpiecznego. Święci patroni i sanktuaria wodniaków wiśla-

nych (Toruń: Muzeum Etnograficzne im. Marii Znamierowskiej‑Prüfferowej, 2017).
146  Burszta, „Handel magnacki”: 192. Dane przytoczone przez: Kazusek, Spław wiślany, cz. 1, 467 

i nn., wskazują na dużą zależność czasu żeglugi od warunków naturalnych. 
147  Klonowic, Flis to jest spuszczanie statków, 86 i nn. (w. 1839–1842, 1846, 1849–1850).
148  Maria Znamierowska‑Prüferowa, Tradycyjne rybołówstwo ludowe w Polsce na tle zbiorów 

i badań terenowych Muzeum Etnograficznego w Toruniu (Toruń: Muzeum Etnograficzne, 1988); 
Artur Trapszyc, Rybacy nieszawscy. Studia z dziejów grupy zawodowo‑regionalnej w XX wieku (Toruń: 
Muzeum Etnograficzne im. Marii Znamierowskiej‑Prüfferowej, 2017). Por. Bolesław Ślaski, Rybo-
łówstwo i rybołówcy na Wiśle dawniej i dziś (Warszawa: Skład główny u Gebethnera i Wolffa, 1917). 
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Nie było to łatwe i wymagało dobrej orientacji rynkowej. Kontakty z kupcami 
gdańskimi miały specyficzny charakter. Rada Miasta starała się egzekwować 
przymus składu i zakaz handlu obcych kuców z przybywającymi nad Motławę 
uczestnikami wiślanego spławu149. Dążyła także do ograniczenia wyścigu róż‑
nych pośredników, którzy rzucali się ze swoimi usługami na szyprów kierujących 
przybywającymi nad Motławę wiślanymi transportami150. Ostrzegał ich przed nimi 
Szymon Klonowic: „dopieroż się z nimi przez tłumacze witaj / Abo więc, jeśli umiesz, 
sam z nimi szprachaj / mędrka się strachaj, bo tu masz szyprze rozmaite głowy, / 
jedni pieniądzmi kupczą, a drudzy słowy / i już ów kupiec nie bardzo warowny / 
co nazbyt mowny. Masz pewne ludzi z gotowym odbytem, masz drugie, co cię zgubią 
swym kredytem”151. Warunki narzucali właściciele spichlerzy, którzy zakupy uzależ‑
niali od przesypania do nich zboża152. Niewątpliwie służyło to wnikliwszej ocenie 
jego jakości, ale miało też monopolistyczne działanie i uzależniało sprzedających. 
Wahania cen bywały bardzo wysokie i raptowne w zależności od wysokości rynko‑
wej oferty. Dlatego wielkie znaczenie miało możliwie wczesne rozpoczęcie żeglugi. 
Szyper Zachariasz Kulikiewicz raportował w lipcu 1741 r. księciu Pawłowi Sanguszce, 
że torunianie i kupcy z innych pruskich miast „podczas małej wody z niedoszłych 
tu statków nakupili zboża, teraz przeszłych targów wszytko to naraz spuścili i przedali”. 
Lamentował więc w liście: „Dosyć, że jestem w wielkim strachu, wolałbym był ten czas 
w Polszcze na jednym boku w chorobie przeleżeć, niżeli w tym roku Gdańsk widzieć, 
bo i samem się już do reszty zniszczył i zdrowie stracił i daj Boże, aby przynajmniej 
Pan szkody nie miał”. Narzekał na jakość zboża, konkurencję Żydów opatowskich 
i zmowę gdańszczan, żeby niczego nie kupować „z wody”. Raportował: „niech Pan mój 
miłościwy, co chce ze mną czyni. Przedam i nie będę dalej czekał, bo niebezpiecznie”. 
Dwa tygodnie później starał się udowodnić, że zboże sprzedał najkorzystniej, jak było 
można. Po dalszych dwóch tygodniach znowu dowodził słuszności decyzji, podając 
nowe informacje o sytuacji na rynku i o realizacji zakupów „podług regestru” – w tym 
pięknej i dobrze okutej „kolaski”. Musiał z niej zrezygnować: „bo jej nie mam na czym 
sprowadzić”, ponieważ „pod pobitką miejsca dla niej nie miał, bo w tym miejscu, 
gdzieby ona stała, mogłoby się zmieścić wina okseftów dziesiątek”153.

149  Maria Bogucka, „Zmiany w handlu bałtyckim na przełomie XVI i XVII w.” w Historia Gdańska, 
t. 2, 456 i nn.

150  Ibidem, 496 i nn. Eksportowane zboże przechodziło przez ręce dwóch–trzech pośredników – 
eadem, Handel zagraniczny Gdańska w pierwszej połowie XVII wieku (Wrocław: Zakład Narodowy 
im. Ossolińskich, 1970), 160–162.

151  Klonowic, Flis to jest spuszczanie statków, 81 (w. 1669–1679).
152  Szymon Kazusek, „W sprawie sprzedaży szlacheckiego zboża w Gdańsku w połowie XVII w. 

(Na przykładzie korespondencji Zachariasza Kulikiewicza, szypra księcia Pawła Karola Sanguszki 
z 1741 r.)”, Roczniki Dziejów Społecznych i Gospodarczych 69 (2009): 233–247.

153  Ibidem, 240–241, 245.
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III.1

Handel wiślany od strony rodzajów, asortymentu eksportowanych i sprowa‑
dzanych towarów oraz ich ilości jest stosunkowo dobrze rozpoznany w bardzo 
obszernej literaturze przedmiotu. Dotyczy ona także bilansu handlowego i wahań 
koniunktury. Przedstawienie aktualnego ujęcia syntetycznego wymagałoby także 
szerokiego uwzględnienia handlu zagranicznego Gdańska. W powyższych spra‑
wach nadal aktualną wiedzę w najpełniejszy sposób zebrali autorzy zbiorowych 
dziejów tego miasta. Wykorzystane przeze mnie badania analityczne nad spławem 
wiślanym wyraźnie pokazują współzależność rozwoju całego zestawu towarzyszących 
mu zjawisk, które umożliwiły jego intensyfikację w czasach nowożytnych. Z punktu 
widzenia tak ścisłych związków całego dorzecza Wisły z Gdańskiem, a za jego pośred‑
nictwem ze strefą handlu bałtyckiego, rozwój szlacheckiego folwarku i poddaństwa 
chłopów należy interpretować jako jeden ze składników włączania ziem Europy 
Środkowej i Wschodniej do międzynarodowego rynku wymiany handlowej. Począ‑
tek procesu dokonał się w średniowieczu w ramach Hanzy. Mechanizm penetracji 
i uzależniania jej lądowego zaplecza opierał się na rezultatach szeroko rozumianej 
komercjalizacji stosunków społecznych w całym tym regionie. Towarzyszyła ona jego 
wewnętrznej przebudowie według modelu tzw. kolonizacji na prawie niemieckim. 
Odwołuję się w tej sprawie do własnych rozważań dotyczących przebiegu peryferyj‑
nej komercjalizacji, szerzej przedstawionych w 2006 r.154 Muszę podkreślić rosnącą 
rolę kapitału kupieckiego w handlu wiślanym, zwłaszcza po wyeliminowaniu z czyn‑
nego pośrednictwa zakonu krzyżackiego w XV w., a następnie po wejściu do Gdańska 
kapitału holenderskiego i obrotu wekslowego w następnym stuleciu. W rezultacie 
w początkach XVII w. „z Gdańska do Amsterdamu płyną weksle, z Amsterdamu 
do Gdańska kapitały”155. Z kolei w górę Wisły płynęły zadatki kupieckie i zakupy 
kontraktowe, uzależniające znaczną część eksporterów. 

Wszechstronnie badany w ramach historii społeczno‑gospodarczej pro‑
ces pogłębiania podziału Europy na strefę ekspansywnego Zachodu i jego 
żywnościowo‑surowcowego zaplecza na wschód od Łaby opiera się na niepełnej 
i ułomnej dokumentacji źródłowej. Dlatego wiedza analityczna jest syntetyzo‑
wana w różnych rozważaniach modelowych, które starają się pokazywać porządek 
znaczeniowy różnych czynników, ale liczbową wiedzę o nich opierają na skom‑
plikowanych i wielostopniowych oszacowaniach. Same modele są z kolei uwi‑
kłane w różne dodatkowe dyskusje o charakterze metodologicznym, ideowym 
i w znaczącej mierze politycznym. Taką rolę odgrywa problem genezy i przyczyn 

154  Sławomir Gawlas, „Komercjalizacja jako mechanizm europeizacji peryferii na przykładzie 
Polski” w Czaja, Dygo, Gawlas, Myśliwski, Ożóg, Ziemie polskie wobec Zachodu, 25–116.

155  Samsonowicz, „Dynamiczny ośrodek”, 135 i nn.; Bogucka, „Zmiany w handlu bałtyc‑
kim”, 448 i nn., 463, także 492 i nn. Por. eadem, Handel zagraniczny Gdańska w pierwszej połowie, 
116 i nn.; Antoni Mączak, Między Wisłą a Sundem. Studia nad handlem bałtyckim od polowy XVI 
do połowy XVII w. (Warszawa: Wydawnictwo Naukowe PWN, 1972), 125 i nn.

SHG_2025_16_01.indd   194SHG_2025_16_01.indd   194 15.10.2025   14:08:5115.10.2025   14:08:51



Spław wiślany, jego mechanizmy i rola… 195

rozwoju folwarku zbożowego, powstawania tzw. wtórnego poddaństwa i general‑
nego zapóźnienia rozwojowego ziem polskich. W mniej lub bardziej ukrytym tle 
historiograficznych dyskusji jest ciągle obecny problem samozawinionego przez 
egoizm szlachty upadku Rzeczypospolitej. W zakończeniu wypada więc poświę‑
cić trochę uwagi na przywołanie kilku, uważanych przeze mnie za miarodajne, 
stanowisk literatury przedmiotu, które w sposób całościowy podejmują problem 
genezy i funkcjonowania szlacheckiego folwarku w nowożytnej Rzeczypospolitej.

Za najważniejsze i najbardziej analityczne należy uznać stanowisko Andrzeja 
Wyczańskiego, który opierał się na własnych badaniach i wielokrotnie wracał 
do różnych ich szczegółowych wątków156. Jednocześnie uważnie śledził uwarun‑
kowania zewnętrzne w postaci wielkich procesów społecznych i gospodarczych 
epoki, a przemyślenia publikował w popularnych syntezach, które aktualizował 
w nowych wydaniach157. Autor skupiał się na XVI w. i podkreślał korzyści z wcią‑
gnięcia ziem polskich do międzynarodowej wymiany handlowej. Szlachta roz‑
winęła w folwarki posiadane wcześniej własne gospodarstwa (predia). Impul‑
sem do ich utowarowienia był ogólnoeuropejski wzrost cen produktów wiejskich 
i możliwość wykorzystania osobistego poddaństwa chłopów do zbilansowania 
potrzeb siły roboczej. Autor analizował pieniężną rentowność gospodarki fol‑
warcznej. Zwracał przy tym uwagę na towarzyszące jej rozbudowie koszty zatrud‑
niania czeladzi i robotników sezonowych. Niekorzystny rozwój sytuacji w XVII w. 
wynikał przede wszystkim z europejskich uwarunkowań i odwrócenia tendencji 
do wzrostu cen, zwłaszcza produktów rolnych. Spadek rentowności rekompen‑
sowało obniżanie kosztów poprzez zmniejszanie liczby czeladzi, ograniczanie 
hodowli i w konsekwencji nawożenia, poszerzanie areału i pogorszenie zabiegów 
agrotechnicznych, a w rezultacie spadek wysokości plonów. Większe możliwo‑
ści przerzucania na barki chłopów konsekwencji pogarszającej się koniunktury 
miała wielka własność ziemska. Słabła chłonność rynków lokalnych na zboże, 
a rosło znaczenie spławu i kredytów kupców gdańskich. Kryzys wywołany znisz‑
czeniami wojennymi połowy stulecia pogłębiła nowa obniżka cen na produkty 
rolnicze. Większe możliwości ekonomiczne szlachty i magnaterii sprzyjały szybszej 
odbudowie folwarków niż gospodarstw chłopskich. Spadł poziom konsumpcji 
i techniki rolnej, obniżyły się plony, wzrosła rola rujnującej chłopów propinacji, 
a redukcji uległy ich pieniężne zakupy na rynku lokalnym. Zacieśnione więzy 

156  Andrzej Wyczański, Studia nad folwarkiem szlacheckim w Polsce w latach 1500–1580 (War‑
szawa: PWN, 1960); idem, Studia nad gospodarką starostwa korczyńskiego 1500–1660 (Warszawa: 
PWN, 1964); idem, Studia nad konsumpcją żywności w Polsce w XVI i pierwszej połowie XVII wieku 
(Warszawa: PWN, 1969). Z braku miejsca pomijam cały zestaw późniejszych artykułów analitycznych. 
Do badań Wyczańskiego nawiązał Marcin Kamler (Folwark szlachecki); autor opracował także hasło 
„Folwark” w Encyklopedia historii gospodarczej, t. 1, 173–176.

157  Andrzej Wyczański, Polska rzeczą pospolitą szlachecką 1454–1764 (Warszawa: PWN, 1991), 
13 i nn., 180 i nn., 288 i nn.; idem, Polska w Europie XVI stulecia (Poznań: Wydawnictwo Poznańskie, 
1999), 23 i nn.; idem, Szlachta polska XVI wieku (Warszawa: Wydawnictwo Naukowe PWN, 2001), 90 i nn. 
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poddaństwa odbierały im motywację do powiększania gospodarstw, ponieważ 
oznaczało to wzrost ciężarów. Wyjątkiem były gospodarstwa olenderskie. Autor 
starał się doprecyzowywać i niuansować powszechnie powtarzane w podręczni‑
kowych syntezach stereotypowe mechanizmy rozwoju folwarków, kwestionował 
wyjątkowość polskich dziejów i podkreślał znaczenie wahań zewnętrznej koniunk‑
tury oraz nie odwoływał się do koncepcji refeudalizacji stosunków społecznych.

W inny sposób skonstruował model gospodarki polskiej XVI–XVIII w. Witold 
Kula, który w Teorii ekonomicznej ustroju feudalnego158 bezpośrednio odwoły‑
wał się do marksistowskich inspiracji i obecnego w nich sposobu rozmienia feuda‑
lizmu. W nawiązaniu do własnych badań kontrastował go z gospodarką kapitali‑
styczną. W centrum uwagi znalazły się mechanizmy rynkowej kalkulacji folwarków 
szlacheckich. Autor wyeksponował jej ekonomiczną dwusektorowość, czyli odręb‑
ność strefy gospodarki pieniężnej i naturalnej. Za podstawową motywację właści‑
cieli uznał unikanie za wszelką cenę wydatków pieniężnych. Naciskowi na uzy‑
skanie dochodów pieniężnych towarzyszyło ograniczanie wydatków i odrębne 
traktowanie nakładów chłopskiej siły roboczej, które były jedynie bilansowane. 
Podkreślał (jak Jan Rutkowski) podział dochodu społecznego, dyskryminujący 
chłopów, eliminowanie ich z miejskich rynków, drenowanie dochodów pienięż‑
nych przy pomocy karczmy i niekorzystne oddziaływanie terms of trade. Model 
zawierał wiele szczegółowych analiz ekonomicznego znaczenia obserwowanych 
zjawisk i tendencji. Zwiększały one siłę oddziaływania argumentacji. Koncepcja 
sprowadzania w folwarkach gospodarstw chłopskich do roli działki wyżywieniowej 
była zapewne inspirowana działką przyzagrodową w systemie radzieckich kołcho‑
zów. Całość rozważań nie uwzględniała jednak wielu ważnych czynników realnych 
problemów gospodarowania i trzeba zgodzić się z opinią Antoniego Mączaka, 
który podkreślił jednostronne skupienie się na chłopskiej rencie odrobkowej159. 

Witold Kula wnikliwie czytał Gospodarstwo Anzelma Gostomskiego. Zwrócił 
uwagę na jego zalecenia co do unikania wydatków pieniężnych, ale zinterpre‑
tował je zgodnie ze swoim modelem. Zakwestionował więc wniosek, że traktat 
propagował „gospodarkę wielostronną” – bo różne działy produkcji folwarcznej 
jedynie miały zapobiegać zewnętrznym zakupom160. Dokładna analiza nakazuje 
uznać jednak taką opinię za nie całkiem prawdziwą. Wojewoda rawski przedsta‑
wił bardziej zniuansowany model perfekcyjnie zorganizowanego pańszczyźnia‑
nego folwarku, bardzo bliskiego analizom Andrzeja Wyczańskiego dla XVI w. 

158  Witold Kula, Teoria ekonomiczna ustroju feudalnego (Warszawa: Książka i Wiedza, 1983), 
tu: Jacek Kochanowicz, „«Teoria ekonomiczna…» w oczach krytyków”, 247–260. 

159  Antoni Mączak, „O przydatności modeli ekonomicznych na przykładzie badań wiejskiej gospo‑
darki feudalnej”, Kwartalnik Historyczny 70/3 (1963): 675–690. Przedstawione w modelu obserwacje 
dotyczące kryteriów racjonalności ekonomicznej zupełnie nie pasowały do sytuacji w Prusach Królew‑
skich. W książce postawiono więcej pytań niż odpowiedzi – to zaleta, ale brakuje mechanizmów prze‑
mian narastających w długim czasie. Ibidem, 690–696 (głosy w dyskusji redakcyjnej innych badaczy).

160  Kula, Teoria ekonomiczna, 50 i nn. 
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Nastawiony był on na korzyści ze spławu i priorytet rzeczywiście miało zaspokaja‑
nie potrzeb właściciela, który wędrował od jednego folwarcznego dworu do innego. 
Pilny zarządca miał na jego przyjazd wszystko dokładnie przygotować, w lecie 
produkty z ogrodu, a w zimie z piwnicznych zapasów. Dlatego w ogrodzie „sałata 
też nie wadzi, ale tylko tam, gdzie pan mieszka”161. Niezależnie od tego folwark 
nadal funkcjonował także na rynku lokalnym, gdzie należało sprzedawać wszel‑
kie pojawiające się nadwyżki, najlepiej we własnym mieście162. Ważniejszą sprawą 
była niezwykle skrupulatna kalkulacja korzyści z nakładów pracy pańszczyźnianej 
i dworskiej czeladzi, która w świadomości autora miała jednak swój ekwiwalent 
pieniężny. Dokładniejsze udokumentowanie tej konkluzji wykracza poza niniej‑
sze uwagi, ale to właśnie przekonanie, że nakład czasu poddanych oznacza przy‑
chód pieniężny ich pana, powoduje bezwzględny nacisk na rzetelne wykonywa‑
nie przez nich wszystkich obowiązków. Lepiej mieć więcej poddanych, zwłaszcza 
w mieście, „kiedy ludzi więcej, więcej i pieniędzy”163. Także „kmiotkowie lepszy 
dwa niż jeden… dwie więcej niż jedna, cztery niż dwie ręce zrobią”164. Dlatego 
każdy próżnujący, niedbały lub oszukujący kmieć czy członek czeladzi to „łotr”, 
a najgorszy to młynarz, ponieważ go „trudno dojźrzeć”165. Bez woli i wiedzy pana 
kmieciom nic nie było wolno: grać w karty, bywać na noc w mieście „przyległym”, 
jeździć na targi „lada po co”, pić na kredyt w karczmie. Poddani mieli jedynie 
posłusznie wykonywać wszelkie polecenia: „gdzie nie posłucha, dom zamknąć, 
gdzie nie wynidzie, chłostę cztery plagi przez gołe ciało i znowu odrobić kazać”. 
Nie wolno również „rolej wykupywać ani na cudzej żąć”166. Dozwolona była tylko 
pilność o własne gospodarstwo, posiadanie wszystkich niezbędnych narzędzi 
i sprzężaju odpowiedniej jakości oraz posłuszeństwo wobec nakazów pana: „ten 
może odpoczywać gdy ma czeladź, a komu rozkazować”167. Wszelkie wykroczenia 
miały być surowo karane, przede wszystkim chłostą. Winowajca za złodziejstwo 
„ma czworako zapłacić, chłostę od wszystkich ma wziąć, tak aby go każdy uderzył: 
a srom tam barziej niż plaga chłopa boli”168. Obraz wszechogarniającego chłop‑
skiego ucisku jest dojmujący169, ale przy tym bardzo mocno podszyty poczuciem 
bezsilności pana, który ciągle i wszędzie czuł się oszukiwany. 

161  Gostomski, Gospodarstwo, 30 i nn., 91.
162  Ibidem, 100 i nn.
163  Ibidem, 102.
164  Ibidem, 41. Druga rola dodatkowo grozi zniszczeniem zabudowań.
165  Ibidem, 26, 39, 42, 49, 52 i nn., 82.
166  Wykaz różnych zakazów: ibidem, 117 i nn., nakazów i zakazów: także 33 i nn. Kmieć, który 

rolę kupi, „zboże niech straci i winę da” (36, ponownie 37). 
167  Ibidem, 34.
168  Ibidem, 72, 114.
169  Chętnie powołuje się na niego: Adam Leszczyński, Ludowa historia Polski. Historia wyzysku 

i oporu. Mitologia panowania (Warszawa: Wydawnictwo W.A.B., 2020), 126 i nn. 
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Temat mechanizmów ekonomicznych w wymiarze europejskim wielokrotnie 
podejmował Jerzy Topolski. Mógł odwoływać się do własnych doświadczeń z badania 
wielkiej własności ziemskiej i funkcjonowania jarmarków. Ostatnie jego syntetyczne 
ujęcie ukazało się w 2000 r.170 Autor nawiązywał do koncepcji późnośredniowiecznego 
kryzysu dochodów szlachty (czyli kryzysu feudalizmu), który zmotywował jej przed‑
stawicieli w Europie Środkowej do masowej „refeudalizacji” stosunków społecznych 
w postaci rozwoju gospodarstw folwarczno‑pańszczyźnianych. Dokonał się on z popar‑
ciem władzy państwowej. Budowany model poszukiwał przyczyn osłabienia ren‑
towności systemu folwarczno‑pańszczyźnianego w sytuacji spadku zewnętrznego 
popytu na zboże i wydajności pracy pańszczyźnianej. Obniżaniu plonów sprzyjały 
zasady trójpolówki, która wymagała starannych zabiegów agrotechnicznych, niemoż‑
liwych do realizacji przy pogarszaniu się jakości wyposażenia technicznego chłopów. 
Wywody autora uwzględniały więcej czynników niż w modelu Kuli, ale prowadzone 
były na płaszczyźnie analizy i konstrukcji różnych modeli, opierających się na starym 
zestawie badań analitycznych. Z tego względu miały charakter mocno ogólnikowy. 
Autor powtarzał za poprzednikami, że: w „modelu pańszczyźnianym rynek był dla 
panów głównym źródłem dochodów pieniężnych. Pieniężna zaś część dochodów miała 
dla nich (tzn. dla ich poziomu życia) największe znaczenie”171. Nie rozwinął jednak 
ekonomicznej analizy znaczenia konsumpcji luksusowej. Posługiwanie się marksistow‑
ską terminologią feudalizmu jako ustroju społecznego zdominowanego przez interesy 
wielkiej własności ziemskiej ciągle przynosi różne niekorzystne konsekwencje dla 
możliwości bardziej precyzyjnego analizowania mechanizmów zjawisk i ich dynamiki. 
Jedną z nich jest nazywanie późnośredniowiecznej transformacji gospodarki europej‑
skiej kryzysem feudalizmu. Sprawa terminologii nie jest błaha, ponieważ jednocześnie 
pociąga za sobą zasady interpretowania wielkich procesów172. Wywołuje koniecz‑
ność doszukiwania się w polskim późnym średniowieczu zjawisk kryzysowych, które 
na płaszczyźnie analitycznej trudno dostrzec. Bezpośrednio wpływa także na trak‑
towanie rozwoju folwarku zbożowego jako zjawiska o charakterze gospodarczego 

170  Jerzy Topolski, Przełom gospodarczy w Polsce XVI wieku i jego następstwa (Poznań: Wy‑
dawnictwo Poznańskie, 2000); także idem, Polska w czasach nowożytnych. Od środkowoeuropejskiej 
potęgi do utraty niepodległości (1501–1795) (Poznań: Wydawnictwo Naukowe Uniwersytetu Adama 
Mickiewicza, 1994), 19 i nn., 561 i nn. Por. idem, Narodziny kapitalizmu w Europie (Warszawa: PWN, 
1965; wyd. poprawione: Warszawa: PWN, 1987); idem, Gospodarka Polska a gospodarka europejska 
w XVI–XVIII wieku (Poznań: Wydawnictwo Poznańskie, 1977). 

171  Idem, Przełom gospodarczy, 97.
172  Problem rozumienia feudalizmu jako zjawiska społecznego przedstawiłem ostatnio w arty‑

kule: Sławomir Gawlas, „Zamek średniowieczny: geneza i funkcje społeczno‑ustrojowe” w Początki 
murowanych zamków w Polsce do połowy XIV w.: materiały z I Ogólnopolskiej Konferencji Colloquia 
Castrensia zorganizowanej przez Zamek Królewski w Warszawie – Muzeum i Zakład Architektury 
Polskiej Wydziału Architektury Politechniki Warszawskiej: 15–16 października 2015 r., red. Agnieszka 
Bocheńska, Przemysław Mrozowski, t. 1 (Warszawa: Arx Regia Ośrodek Wydawniczy Zamku Królew‑
skiego, 2017), 17–46.
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regresu, czyli refeudalizacji173, a nie rezultatu procesów wzmożonego oddziaływania 
mechanizmów rynkowych. Oczywiście uruchamiały one także zjawiska regresywne, 
ale nie one decydowały o dynamice zmian. 

Wraz ze wspomnianą marginalizacją badań gospodarczo‑społecznych w Polsce 
i zapewne także w wyniku narastania poczucia pewnego wyczerpania samej formuły 
analizowania problemów folwarku – wypadł on z głównego pola badań. Należy 
odnotować wprawdzie publikację Krzysztofa Mikulskiego i Jana Wroniszewskiego 
wiążącą genezę folwarku ze zmianami koniunktury gospodarczej XIV–XVII w.174, ale 
nie przyniosła ona większego ożywienia dyskusji. Osobiście uważam opinię autorów 
o starej, związanej z zasadami kolonizacji niemieckiej, genezie folwarku za trudną 
do podważenia. Rzeczywiście to duchowni jako pierwsi dysponowali dużymi nad‑
wyżkami zboża z dziesięcin. Pogorszenie koniunktury podobnie odczuwali zarówno 
właściciele folwarków, jak i gospodarstwa chłopskie. Wyraźnie widać to w Prusach 
Królewskich. Kierunek rozwoju gospodarki wiejskiej i całość zjawisk ekonomicznych 
regionu były rezultatem peryferyjnej zależności od centrów ówczesnej Europy. Teza 
o kryzysie gospodarstwa chłopskiego w drugiej połowie XV w. i wycofywaniu się chło‑
pów z rynku w związku z trudnościami w zdobyciu dochodów pieniężnych wywo‑
łała zasadniczy sprzeciw Piotra Guzowskiego175. Dowodził on tezy odwrotnej, czyli 
braku kryzysu i skutecznej aktywności, przynajmniej części, chłopów w zdobywaniu 
dochodów pieniężnych. Polemiczna recenzja Jana Wroniszewskiego przeniosła dys‑
kusję na płaszczyznę dodatkowych i na ogół uzasadnionych oczekiwań o charakterze 
źródłoznawczo‑materiałowym176. Z kolei Piotr Guzowski uznał za zbyt słabo zako‑
twiczone w polskim materiale źródłowym analizy Mariana Dygi dotyczące mecha‑
nizmów ewentualnego kryzysu gospodarczego w późnym średniowieczu177. Trzeba 

173  Jerzy Topolski, „Procesy refeudalizacji w strukturze gospodarczej i społecznej Europy w XVI–
XVIII wieku” w idem, Gospodarka Polska a gospodarka europejska (Poznań: Wydawnictwo Poznań‑
skie, 1977), 112–124. 

174  Krzysztof Mikulski, Jan Wroniszewski, „Folwark i zmiany koniunktury gospodarczej w Polsce 
w XIV–XVII wieku”, Klio. Czasopismo poświęcone dziejom Polski i powszechnym 4 (2003): 25–39. 
Chłopi, zwłaszcza w sytuacjach konieczności zmniejszenia gospodarstwa do półłanowego, aby sprostać 
czynszom, chętnie mieli akceptować rentę odrobkową.

175  Piotr Guzowski, Chłopi i pieniądze na przełomie średniowiecza i czasów nowożytnych (Kra‑
ków: Wydawnictwo Avalon, 2008); także idem, „Stan i perspektywy badań nad gospodarstwem chłop‑
skim przełomu średniowiecza i czasów nowożytnych” w Folwark, wieś latyfundium. Gospodarstwo wiejskie 
w Rzeczypospolitej w XVI–XVIII wieku, red. Jadwiga Muszyńska, Szymon Kazusek, Jacek Pielas (Kielce: 
Wydawnictwo Uniwersytetu Humanistyczno‑Przyrodniczego Jana Kochanowskiego, 2009), 9–18. 

176  Jan Wroniszewski, „Zamożność chłopów polskich w końcu średniowiecza i na progu czasów 
nowożytnych”, Klio. Czasopismo poświęcone dziejom Polski i powszechnym 12/1 (2009): 158–170. 
Autor polemiki domagał się uwzględnienia większego zestawu czynników i podjęcia szerszych badań. 
Dowodził, że obraz zasobów pieniężnych w recenzowanej pracy został oparty na zbyt wątlej podstawie 
źródłowej oraz odbijał przyjęte założenia metodyczne. Większość zarzutów ma merytoryczne uzasad‑
nienie, ale konkluzje idą za daleko.

177  Marian Dygo, „Wschód i Zachód Europy Zachodniej: gospodarka Europy w XIV–XV wieku” 
w Czaja, Dygo, Gawlas, Myśliwski, Ożóg, Ziemie polskie wobec Zachodu, 117–194; Piotr Guzowski, 
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dodać, że doceniał inspirujące znaczenie sformułowania wielu założeń porównaw‑
czych i modelowych, ale domagał się uwzględnienia dalszych czynników. Generalne 
dyskusje pominął Krzysztof Boroda, który w książce Geografia gospodarcza Królestwa 
Polskiego w XVI w.178 skupił się na metodycznych problemach wykorzystywania źródeł 
podatkowych i przedstawił na przykładzie województw: krakowskiego, łęczyckiego 
i płockiego (jako reprezentantów różnych regionów), wnikliwe analizy zmian bilansu 
chłopskiej siły roboczej w gospodarce folwarcznej w wyniku oddziaływania koniunk‑
tury zbożowej w krótkim okresie lat 1564–1580. Autor dostrzegł ograniczanie areału 
gospodarstw kmiecych i bilansowanie liczby zagrodników i komorników, uwzględnił 
m.in. także problem sezonowych migracji, tendencję do rozbudowy stałego personelu 
folwarcznego, rozwoju hodowli, a także wnikliwie rozważył rentowność gospodarki 
stawowej. Wszechstronne dążenia do rynkowego dostosowania zasad wewnętrznego 
funkcjonowania folwarków wskazują na ekonomiczną siłę oddziaływania spławu 
wiślanego. Autor wykazał wysoką biegłość w uzasadnianiu nowych kwantytatywnych 
wskaźników. Wątpliwości budzi jednak stosunkowo krótki okres, nieadekwatność 
tytułu książki do jej realnej zawartości (zapowiadał więcej) i przeładowanie narracji 
szczegółowymi analizami. Można sformułować opinię, że w najnowszych badaniach 
powszechnie odczuwana jest potrzeba pogłębienia analiz spławu i gospodarki fol‑
warcznej poprzez wszechstronniejsze uwzględnienie problematyki źródłoznawczej, 
poszukiwanie nowych wskaźników i konieczność weryfikacji starszych szacunków 
liczbowych. Próg kompetencji badawczej uległ jednak tak daleko idącemu podwyż‑
szeniu, że trudno oczekiwać szybkiej realizacji tych oczekiwań.

III.2

W zarysowanym wyżej kontekście różnych interpretacji muszę wyrazić zdziwie‑
nie, że nie zostały włączone do dyskusji podstawowe analizy Antoniego Mączaka179, 
ukazujące polityczne znaczenie bezpośredniego dostępu elity magnackiej do han‑
dlu wiślanego. Na podstawie przykładowo dobranych rachunków dowodził on, 
że spławiane przez ich plenipotentów produkty nie były zamieniane na gotówkę, ale 
służyły do możliwie korzystnych zakupów luksusowych towarów, służących osten‑
tacji pozycji społecznej. Była ona niezbędnym elementem funkcjonowania systemu 
politycznego. Wprawdzie inna była kalkulacja magnackich dzierżawców i kupców, 

„Kryzys gospodarczy późnego średniowiecza czy kryzys historiografii?”, Roczniki Dziejów Społecznych 
i Gospodarczych 68 (2008): 172–193.

178  Krzysztof Boroda, Geografia gospodarcza Królestwa Polskiego w XVI w. (Białystok: Instytut 
Badań nad Dziedzictwem Kulturowym Europy, 2016). Mogę wyrazić żal, że nie opublikowałem dru‑
kiem recenzji habilitacyjnej. 

179  Antoni Mączak, „Pieniądz i społeczeństwo w Rzeczypospolitej XVI–XVII wieku”, Roczniki 
Dziejów Społecznych i Gospodarczych 37 (1978): 63–85; idem, „Płace i pieniądz w gospodarce rolnej 
Polski XVI–XVII w. Problem niedoceniany”, Zapiski Historyczne 41/3 (1976): 51–65.
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którzy przywozili gotówkę, ale spław nie nasycał ziem polskich pieniądzem odpo‑
wiednio do wielkości eksportu. Uczony podkreślił niszczące oddziaływanie tego 
mechanizmu ekonomicznej konkurencji na funkcjonowanie rynków mniejszych 
miast. Zjawisko jest dość oczywiste i było dostrzegane wcześniej, ale nie zostało 
włączone do analiz generalnych mechanizmów życia politycznego i szlacheckiej 
klienteli180. Można zakończyć tę zwięzłą próbę bilansu znaczenia spławu informa‑
cjami z list zakupów dla szyprów w Gdańsku z lat 1747–1756, opublikowanymi 
w 1935 r. z rodzinnego archiwum Rostworowskich ze wschodniego Mazowsza 
i Podlasia181. Po drodze nie mieli oni niczego kupować, jedynie w Toruniu kosy, 
kłódki, bretnale, gonty i piernik („jeden ale duży”), także zostawić wełnę do far‑
bowania. Zestaw towarów i usług w Gdańsku był imponujący i obejmował kilkaset 
pozycji: cukry, kapary, różne oliwki, limony, cytryny, kawa zielona, herbaty, trany, 
mydło zielone, lak hiszpański, tabaka holenderska, ryż, korzenie, czapki sypial‑
niane, jabłko mosiężne z duszą do grzania rąk, różne gatunki papieru, wina, piwa, 
sztofy wódek (wśród nich „ze złotem”), sukna, jedwabiu, tasiemek i pasamonów, 
galonów, przypraw, śrutu (sarni, kaczy i bekasi), śledzie („prosto zaraz z okrętu”), 
żelazo szwedzkie w sztabach, ćwieczki, parawanik żelazny, kamienie na posadzkę, 
waza farfurowa, skrzynia szkła lipskiego, stolik do kart, kareta dla Imć. Pana Pod‑
sędka, barometrum, „trzcinka dla Imci cienka”, pończoszki, kociołek do herbaty, 
patelnia żelazna, „rądel stary na nowy zamienić”, „spikulców do spiklowania ptasz‑
ków małych cztery”, „trombę rogową”, solniczkę srebrną nową i naprawić starą, 
rondel stary naprawić, łyżkę stołową przelać, „banią gorzałczaną zamienić starę 
na nową”, także konewkę do piwa starą na nową mniejszą, ufarbować sukno dla 
służby, „pulpistolce”, przelać „harmatkę”, proch harmatni, lonty itp. itd. W świetle 
tej listy spław wiślany działał jak autostrada prowadząca do supermarketu, wyłączająca 
funkcje rynkowe innych ośrodków. 

180  Nie włączył tego zjawiska sam autor w badaniach nad klientelą: Antoni Mączak, Klientela 
(Warszawa: Wydawnictwo Naukowe Semper, 1994); idem, Nierówna przyjaźń. Układy klientalne 
w perspektywie historycznej (Wrocław: Wydawnictwo Uniwersytetu Wrocławskiego, 2003). 

181  Stefan Marian Rostworowski, „Co szlachcic polski w XVIII wieku kupował w Gdańsku. Materjaly 
historyczne w lat 1747–1757 z archiwum rodzinnego”, Rocznik Gdański 6/7 (1933–1934): 348–384. Por. idem, 
„Rachunki kupców gdańskich z lat 1732–1763”, Rocznik Gdański 9/10 (1935–1936): 462–485. Informacje 
w dość obszernym wyborze wykorzystał jako ilustrację: Gierszewski, Wisła w dziejach, 89–90.
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Vistula rafting, its mechanisms and role in the life of cities in Old Poland – selected 
issues in the light of the current state of research 

Summary

For centuries, the Vistula River played a key communication and economic role 
in the Commonwealth, as reflected in numerous studies devoted to the history of Vistula 
navigation. Although interest in this subject had been growing since the beginning of the 
twentieth century, it clearly waned in the 1970s, giving way to research on the political 
system of the Commonwealth. Due to the wide range of issues related to the Vistula 
navigation, the present article focuses only on selected aspects. First, the technical side is 
discussed, including the regulation of the Vistula and its capacity, determined, among other 
things, by the seasonality of navigation. Vistula transport was associated with high risks and 
losses. An important factor influencing its efficient operation was the development in the 
late Middle Ages of flat‑bottomed vessels characteristic of the Vistula for the transport of 
grain and other raw materials, such as timber. It is to timber floating that more space has 
been devoted, highlighting the paucity of research on timber ports and timber depots. 
The characteristics of the occupational groups involved in the operation of the Vistula 
navigation, the construction of river ships and the work of fishermen and ferry carriers 
also remain understudied. The final issue addressed in the article is the socio‑economic 
consequences of the close links between the entire Vistula basin and Gdańsk. The author 
presents the main assumptions of various models of the Polish economy in the sixteenth 
to eighteenth centuries, developed by scholars such as Andrzej Wyczański, Witold Kula 
and Jerzy Topolski, none of which fully explains the complexity of this issue. Nevertheless, 
each of these models emphasised the economic importance of the Vistula rafting. Recent 
research on the manorial economy and river trade points to the need for more in‑depth 
analyses, taking into account source issues, searching for new indicators and verifying 
older numerical estimates. However, this challenge is hampered by the increased level of 
research competence required to carry out such extensive analyses.
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